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W o b ® c z w y c ię s t w  

b o is z e w id c ic h .
W  chwili obecnej Jesteśmy Sw.adkuun wielkiego 

powodzenia czerwonych armji nu wszystkich fron 
łach.

Armja przeciwbolszcwlcka gen. Judenicza, któ­
remu tułało się me Jawno dotrzeć niemal Jo samych 
przedmieść5 Petersburga, dzisiaj już w rzeczywisto­
ści nie istnieji. Rozbita przez przeważające siły bol­
szewickie, zniszczona zost?ła prawie doszczętnie i 
tylko .esztkl Jej przedostały sil za Narwę, na tery­
torium Estonii

Front estoński ciągnie się wrdłuź rzeki Narwi, 
Jezior Pejpus 1 Pskowskiego, dalej na zachód od 
P skowa, przechodzi w pobliżu Jeziora Lubańskiegc 1 
końcry się nad Dżwiru w pobliżu Llev'ćnhofu i Car- 
grodu. Wobeę prowadzonych z Estonją pertraktacji, 
bolszewicy zaprzestali tu tal ataków ostatnimi czasy, 
ale naj'śwkzsze depeszo sygnalizują rozpoczęcie się 
t tutaj gwałtownej ofenzywv przy udziale clęik.ef 
fcrtylerji.

Operacje bolszewickie przeciwko Kc!raakowi 
można uważać za skeńczons, gdyż w  rhwill obecnej 
czerwona armja zajęła tuż Bijsk i Barnauł, a lada 
azjc.r należy spoaziewać się upadku Tomska. Tym 
sposobem, posuwając się wzdłuż kolei syberyjskiej, 
bolszewicy opanowali już c.ri? 3/btrję Zachodnią, 
zyskując bogate ź rócha aprowizacji dla V'ygłodnufej 
Rosji Europejskiej

Pe zwycięstwach nać Judeniczem i Kołczakiem, 
Trockij miał możność skoncentrować główne sdy 
sw^je przeciwyu - Denikinowi, Którego awan­
gardy zbliżały się niedawno do 1 uty i Kaługi, grożąc 
stolicy bolszewizmu Moskwie. Zanadto rc/ścią 
gnięty na olbrzymiej przestrzeni front Dnntkma oka­
zał się zbvt słabym dla wyfrayrnania sfcuncentrowa- 
pego nataicia wielkich mas bolszewickich, które, jak 
się ckazujb, są dostatecznie zaoiatrzone w bron i ą- 
municję, a rozporządzają obecnie znaczną Ilości? ka 
waierji, której brak stanowił dotychczas ich ujemna 
stronę.

Denikin musiał rozpocząć odwrót ku południowi, 
pizyczem daje sir zauważyć, z? odwrót ten odbywa­
jący się początkowo w  zupełnym porządku, zaczyna 
pjawi.iać coraz większą dezorganizację. leżeli można

Zofia Kossa*' Szerucka. 4

Stare k a n ty k i .
ZAPOZNANE SKARBY

(Ciąg dalszy.)

„X  ty raś Rochu — pięknego grochu,
-Weźmi, na plecy z pół wora,
„Pod jednym dachem — mieszkasz ze Srachem.
. ~?ajiriu tłustego kaczora’
„T y  Tomku brachu — badżże bez strachu, 
„Chodaf. tam Józef jest sta*y(
, Za wszystkich gadaj, ofiary Łkładai 
„Boś ty byl w  szkołach u fary.
„A  tnv naokoło, zagramy wesoło itd. h i.

Bture kobiet!' wiejskie zbieraj? się, radząc:
' „Masła garnuszek, przyjmie to staruszek, 

„Pannie lnu wiązankę zaniesiemy,
„Na Pieluszki, tego duszki.
„Same uprzędzlemy .

A najbiedniejsi, bezrolni paroocy, co nic, prócz 
Suszy, swego me maj?., hiegną. ochotnie:

,.Wlt«J Paniczu, nar-dzont Boże,
„Pójdziemy koieją, dzień i noc na straże, 
„Szczrpek nar?biemy, wedy crzyiuesiemy".

Ozięfl Bożego Narodzenia, widziany przez pry­
zmat kolend, jest dniem ogólnej 5 izerej radości, 
miłosiernej sprawiedliwości i braterskiego zrównania. 
Znikły różnice pomiędzy stanami. Królowie, gospo­
darze, pasterze i wyrobnicy, równi sąi wobec Dzieci­
ny, a gdy cichy, pneowity, pańszcoyźn chłopek, 
zapytuje pastuszków z pewnym niepokojem:

wierzvć *' imnnlkatom b )!«zew'ckim, całe pułki do­
stały się -v niewolę, a trofea czerwonej arinj, są zna­
czne.

Około 13 gruania zajęli bolsze^/icy Charków t Poł- 
ta’vv go po /,ajfiję:yo!i >.v<.bach zJoL;.u Kijów. 
WtJuig ( tatnieh wi idomośCi iront bolszewicki bie­
gnie teraz na południu od B a.*dyczow* I astowa, Ki 
Jowa, potcin IewVm brzegem Dniepra — prawie dó 
Kaniowa, a dalej zbliża się do ?oło'oncszy, Kremieó 
cziiga, Bąchrnutu, Milczowa, Wie: ieńskiej 1
Carycyna. Tylko na skrajnem wscnodnirm skrzydle, 
t. j w okolicach Ca rycynę t. zw  «:mja' kaukaska o- 
plera się dość skutecznie atakom bolszewickim. Na 
całym s>(j«*staiyrn froncie wojska Denikma znajdują 
«ię w pcłnyrn odwrocie t możliwe jest, że wkrótce 
zagłęoie Donieckie dostanie się w ręce bolszewików.

Wobec takiej sytuacji, posunięte na zachód od 
dziaty Denklna, zajmujące okolicę Kamieńca i Płoski- 
rowa, gdzie weszły w kontakt z armja polską, zaczę­
ły Już wycofywać się ku wschodowi, wobec czego 
nasze wojska według wszelkiego prawdopodobień­
stwa, przesuń? znacznie swój front połu­
dniowo - wschodni. P f o s k i r ó w  jest już 
od Paru dni zajęty przez nas, a niedzielny komunikat 
naszego sztabu jeneralnc&o stwlerdsa, że znajdujemy 
się na wschód od Płonnego, czyli posunęliśmy się 
znacznie w kierunku Berdyczowa.

Zwycięstwo T-ockiego, a zwłaszcza ostatnia po­
rażka Denikina zmuszają nas do zwrócenia baczne] 
uv. agi na nasz. front przeciwbolszewicki.

Zwycięskie dotąd wasze wojska mog^ się znaleźć 
ssk-ćtc* w poważnej sytuacji, gdyz obecnie ąrmja 
poiska jest jedyną, z którą bolszewicy muszą się li­
czyć, jako z groźnym przeciwhikiem i naieży spo­
dziewać sie, że po zakończeniu operacji na polcdniu, 
Trockij rzuci swoje rezerwy ną nasz front, co zre­
sztą zapowiedział już dość dawno, wyrażają: się r. 
lekceważeniem o arm.H ^polskich szlachciców

Po oczekującej nas walk5 musimy przygotować 
się zawez.asu, bo gdy masy bolszewickie rozpoczną 
swoje ataki, może oyć już za późno. Nasze dowódz 
two iMc/.elne wie o tem dobrze i uczyni bezwetoienia 
wszystko, co eto niego należy. Ale rzeczą naszych 
polityków jest zwrócić uwagę państw en tenty, że na 
naszych barkach spoć nie wkrótce cały ciężar obro­
ny zachodu przed boiszewizmem i że tego ciężaru nie 
podźwigniemy bez poważnej pomocy naszych sprzy­
mierzeńców Ostatnie relacie z naraU londyńskich 
świadczą, że państwa zachodnie zaczynają rozumieć 
tę sytuację, należy jednak nalegać, by niezbędna po 
muc nie ulezia opóźnieniu._____________________________

„C zy wolny i wspólny mieli przystęp w  skopie?1 
„C zy z fukiem i z  pnkiem nie mówiono: „chło­

pie!?4.
odpowiadają mu:

„Nie tylko nic nie mówione.
..Ale zaraz przypuszczono**.

Dziecinna i niefrasobliwa, przecież gorejąca ra­
dość schodzi wraz z« śpiewem Aiuołów uh całą przy­
rodę i ludzi.

Drzewa, kwiaty, ptaki i ryby, gromadką się 
przed stajenką bez* wzajemnego lęku. Niestrudzony 
i pokor tiy wół, w erny opiekun, co radośnie oddai 
Bogu swój ciepb oddech 1 siano, — otwiera pierwszy 
pochód hołdowniczy, i tak mówi, wznosząc łzawe 
oczy:

„Pame Boże mój, Jam jest wołek Twój,
, Nie umiem nic tylko or<"\
„I to trzeba na mnie wołać:
„Nu, wołku! Nu!

Nasiępme, zgoanym szeregiem zbliża się wszel­
kie stworzenie. Rodzime drzewa kłonią szumne gło­
wy, żywice przynosząc w  darze, lecz wnet odsuwają 
je na bok zamorskie, aby z kolei ustąpić zwa-tym 
tłumom zwierząt.

,.Wszystko się zmieniło — jak nigdy nie było", 
zaręczają, przed wiekami zmarli ryn/otwórcy, n,*3sa»- 
m kwiatu, lecz z pewnością Bogu.

„Zając z chartem siedzą, z jednej misy jedzą, 
„l.iszka pasie kury, kot myszy i szczury 
„W ilk owcom nie szkodzi, wespół t  niemi chodzi 

aawet:
„Śnieg i lód grudniowy — słodki jak cukrowy",

Ryby. płyną gromadnie, otrug? pod stajenkę 1 
Przez przerębel oglądają Pan?’

Ogół nasz winien również zrozumieć, że sflfc 
dzielność i wytrzymałość naszej armji zależne s* 
przedew^zystkieui ud moralnego i materialnego opar­
cia, Jakie znajd/ie ona wśród szerokich warstw spo­
łeczeństwa Trzeba więc, by kraj wiedz.ał, jak wielkc 
nc!powiedzłalno‘ ć ciąży na na* wszystkich r;-,/ein 1 
zrobił wszystko, co może się przyczynić do wzmo­
cnienia tej zywej bariery, broniącej naszej przyszło­
ści ir:«rodowej r g « j !  lawiną anarcbji, zbrodiu i roz­
kładu, tuczące s:y ku nam ze wschodu.

Powagę sytmico pow,ększa jeszcze fakt, że za­
równo wśród bolszewików, jak i wśród denikinovz- 
ców, dają się za u ważyć coraz wyraźniejsze skutki’ 
propaganuy niemieckiej, zmieniające, ku temu. by 
rzucić Rosję, bez względu na to, kto w niej będzie 
rządził, w najbliższej rrzyszlośc: w objęcia Niemiec. 
Siusunki bolszcwiKów z Niemcami datują się od df> 
wna i nie są nowością, ale ) wśród żywiołów przeciw- 
b ilszewickich pmd germanofilski staje się coraz sil­
niejszym, czego jaskrawy dowód mamy w  nominacji 
Niemca, gen. Wrangla naczelnym wodzem w armA 
cienikinowsklej.

Nie zamyitajmy oczów i na te objawy, strzeżmy 
się i nie zaniedbujmy niczego, co nąp może ułatwić 
obronę wobec grożących niebezpieczeństw.

Wacław Kryński.

Przewód połityany.
Lloyd frPorjfe o sprawie ro6yj6kf'.i.
Lloyd Oeorge w nowie wygłoszone' w Izbie 

gmjn dnia 18 grudnia ub. r, o  sprawie rosyjskiej, 
powieazmł dosłownie:

JWysłaliśmy już wojskom, walczącym z ool- 
s/eWikami środków pomocniczych za 15 miljonów 
funtów. Zobowią'ania naszp na tem się kończą 
Francja postępuje w ten Sam sposób. Nie mamy 
zamiaru przyjąć na siebie dalszej odpowiedzialności. 
Jest to też stanowisko Włoch Co się tyczy Stanów 
Zjednoczonych i Japonji, których przedsiawic.eli 
nie było na konferencji, byłoby niesłusznem pomi­
nąć ich zdania. Między obu temi państwami odby­
wają się ooecnic narady, jakie należałoby powziąć 
kroki w razie, gdyby wojska bolszewicka posunęły 
się jesccze dalej na Wschód i zdaje się, że me do­
szło jeszcze do uchwały ostatecznej.

Zażądano od nas zawarcia pokują z Rosją, 
Ale któż reore/.enhne Rosję? Wojna d mowa trwa

„A  kiedj wieksze na wieizch wypływały, 
„Jezusowi się na obiad dawały,
„Nie wytrwał śli^yk, skoczył do kieszenie, 
„OfipTując się sam na pożywienie", 
i.ccz oto szum słychać skrzydeł wielki i gwar, 

ptasi milczące ryby usuwają się z widowni, albr- 
wieni

„Król orzeł sam wpierw przyiedał,, 
a za rini, hufcem skrzydlatym ! głośnym

„Ptactwo, co sie dowied-.lało, za królem rwrrim
leciało"

ł pokrywszy gęstą chmui? dach str jenki, śnieg j krza 
ki, jęła wdzięczna gromada śDibwrć chwałę Fana, 
który z Nieba na świat zeszedł:

„Puchccz z swoim głosem pucha?.
„A  gołąb Dzieciątku gruchał,
„Wrona krak, krakała Brga wyznawała 
„Na szopie".
Niecmitrnie żałuję, że szczupłe ramy, zakreślone 

dla niniejszej pracy, nie pozwalają mi przytoczyć w 
eałoścr koiendy, opisującej ren zlot uskrzydlonej rze­
szy i ucztę, na którą Dziecina zaprasza swoich śpie­
waków- °opularna, pełna wdzięku i humoru ko»enda. 
„a mazurek z swoim synem, tak świergocze za komi­
nem" — jest przeróbką dużo późniejszą i ogromnie 
skróconą, gdyż składa się zaledwie z ośmiu strofek 
gdy pierwowzór liczy ich z góra czterdzieści. Pod 
względem artystycznym stoi również niżej od orygi 
nału. Trudno bowiem słowami oddać fantazję i świe­
żość, bijące z tych starych wierszy, swobodę, z jaką 
autorowie ich tworzą nowe rymy, lub nieoczekiwane 
przymiotniki, w rodzju : „puchacz puchał, kwiczoły 
kwiczaiy*' i t. p. Nie mogąc pomieścić jej w całości, 
przytaczam przynajmniej tych kilka urywków:

(C. d. n.)
*■ I ULU I V
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tam nadal. Każda re stron kolejno zwycięża f nikt 
n e może ptiy.edzieć, jakie będz e zakończenie kon­
fliktu. Niema rządu, który mógłby przetrawać w 
imieniu całej Rosji, a znaczna większość ludności 
zdaje s ę być obojętną. J e że li b c .* z e w io y  o b cą  
|irxemu wind v  in m n lu  R o \ jł m o g ą  to  e -  
o s yn ić , s w o łą ją c  Z ^ iO w iG  'e a ie  n a rod ow e , 
w yb ia iuw  aw ob od n ie  *zes ch ło p ó w  i ro b o t­
n ik ó w  ro ey ja k io h  D opdb to  aią n ie  stan ie , 
o r  u _ _ r ! a jną  b y ła b y  p o lity k a  w am aęo  a  
r o k o w a ń  p o k o jo w y c h . 1 '-ema obecne żadnej 
podstawy dla dyskusji pokojowych. Wszyscy so 
jusznicy, biorący udział w konferencji londyńskiej, 
byli zdania, że, _ jeżeii Obowiązkiem ich jest w in­
teresie własnym i świata całego, uchwycić pierwszą 
sposobność do zawarć a pokoju, to chwila odpo­
wiednia jeszcze me nadeszła*.

?. B&uiński kupował korony austijaekie.
„G łos Naród u “ podaje, źe p. Biliński, celem 

uzyskania brakującej skarbowi państwa waluty ko­
ro  to^ej, czynił zakupy koron za granirą, a w 
szczególności w Wiedniu. Koron tych zakupiono 
za gran-cą —  jak słychać — na kwotę kilkuset 
milionów. Następsu em tego faktn bęazie to, iż 
państwo polskie za korony te zapłaci podwójnie, 
raz przy zakupnie ich za granicą, drugi raz przy 
unifikacji waiuty w kraju, gdy po mvś!i trakt itu w 
St. Uermain będzie musiało korony krążące w Pol­
sce wymieniać na walutą własną.

Jak słychać, na najbtiższem posiedzeniu Sejmu 
ma się pojawić interpelacja, jakimi śroakami korony 
za granicą państwo polskie nabywało, a miano­
wicie, czy plącąc towarem, czy też walutą zagra­
niczną, czy wreszcie markami polskiemi, dalej, ja­
kiej wy-okości tranzakcje te dosięgły i wreszcie, 
czy ministerstwo było w prawie bez upoważnienia 
Sejmu tranzakcię łai<ą przeprowadzać.

Przestroga Francji dla EstonjL

Wedle depeszy „Mornlng Post“  Francja wysto­
sowała notę we tormie deść ostrej do rzą^u estoń­
skiego, przestrzegając przed konsekwencjami, Jaki' 
pociągnęłoby za sobą zawarcie pokoju z bolszewika­
mi. Nota ta wywarła duże wrażenie i wielu ministrów 
zażądało wypędzenia wyskmników bolszewickich z 
Dorpatu.

Co mttaii SJr Samuel f
Biuro prasowe organizacji sionistyczne1 w Pol­

sce komunikuje:
1C grudnia Sir Samuel przybył do Londynu. Sir 

Samuel cpdz.elil się z redaktorem Jcwish Cronicle 
następującemi króikiemi uwagami:

Nieprawdą jest, jakobym przed wyjazdem z Poi- 
sk! wręczył swe sprawozdanie angielskiemu -mbasa- 
do-owi w Warszawie. Sprawozdanie to nie jest je­
szcze wykończone. Niektóre szczegóły statystyczne 
mogą być ustalone dopiero w  Londynie. Sprawozda­
nie swe wręczę ministerium spraw zagranicznych 
w  terminie możliwie najkrótszym. Rząd polski znacz­
nie ułatwił mi podróż i okazał poparcie przez przy­
danie do naszej komisji urzędnika, który n«m stale 
towarzyszył w podróży. W  uroczystem przyjęciu, 
jakie nam zgotowano we Lwowie, órałi udział przed­
stawiciele mieiscowej władzy Żydzi okazywali mi 
gościnność. W  w ;eiu miastach zapnszaii mnie Jo sie­
bie. bądź przewodniczący gminy żydowskie.*, *ądt 
tez jakaś inna wybitna jednostka ze sfer żydowskich. 
Wszędzie wygłaszano przemówienia, w których w y­
rażano podziękowanie rządowi angielskiemu za w y­
kazanie tak wielkiego zainteresowania się ‘oseir ży- 
dostwn i za deklarację łjalfoura. Mogę jeszcze dodać, 
ze rezultatem mego pobytu w Polsce było wzmocnią 
nie sie uczucia solidarności wśród żydów polskich 
Chcąc mi wykazać swe uznanie, przywódcy żydow­
skich partii politycznych rzybyli na dworzec, by 
złożyć mi życzenie szczęśliwej podróży.

W polskich sferach rządowych daje się ?auwi.Łyć 
tendencja przystosowania się do zasad wyrażonych 
w  traktacie o mniejszościach. Nastrój, panujący w*ród 
członków Sejmu, oraz w prasie, jest antysemicki. O- 
bawiam się. że ucisk ekotomiczny żydów wpły­
nie szkodliwie na handel polski. W  kolach rządowych 
panuje tendencja do zmniejszenia ilości przedsię­
biorstw żydowskich do procentu, jaki stanowią wśród 
ogółu ludności, t. j. do 14 — 15 proc. Na uniwersyte­
tach norma procentowa została już wprowadzone ! 
wynosi 2 i pół procent. ( ! l  Przyczyna znacznej części 
rozi achów w  Polsce daje się wytłumaczyć warunka­
mi ekonomicznemi. W  przeszłości Polska w  znaczne] 
mierze zależna była od Rosji, której rynki stanuwiły 
podstawę ekonomicznego rozwoju Polski Obecnie 
granica rosyjska jesł zamknięta. Okoliczność ta " p ły  
wa ujemnie na handel i przemysł polski,, ztąd też 
bierze sic dotkliwa brak najniezbędniejszych artyku­
łów. Należy przypuszczać źe z chwilą, kiedy w  Rósjl 
Utworzy się normalne i praworządne państwo, Pol­
ska zmuszona będzie do wykazania większej ruchli­
wości handlowej i żydzi wezmą udział w tworzeniu 
ogólnego dobrobytu. Wielką trudność w  wewnętrz- 
nem życiu kraju sprawia fakt. istnienia wśród żydów 
wielu partii. Człowiek postronny nie iest wprost w 

[ stanie dostrzedz różnicy pomiędzy niemi. Gdyby 
%ydzi zjednoczyii sie w jedna partje i zostali czynni­
kiem politycznym z którymby sic Ucrrć można by­

ło, wówczas uzyskaliby oni wpływ  stosownie do Ilo­
ści w  kraju.

Doposza z W arszawy:
Podczas swego pobytu w Wilnie p. Stuart Samu- 

els w  lokalu gminy żydowskie; okazał ni zedstawi 
cielom ludności żydowskiej doktorowi SzaMdowi i 
dr, Źygockiemu w  obecności pułkownika ameryk. 
Wrigla i członka ministerstwa spraw zagr. następr- 
|ący dokument:

„Oświadczenie. — N;:/.ej podpisani czfonkowl- 
ambasady duńskiej w Piotrogrudzie oświadczają że 
w  dniu 15 kwietnii z. r. fl9 l9 ) byli naocznymi 
świadkami z okien dworca wileńskiego strzelania 
ze strony ludmści żydowskiej do wciska potskiego. 
Oświadczenie niniejsze podpisujemy w  pełnej świa­
domości spełnionego czynu.

Warszawa, 25 kwietnia 1919. Froim Zaczem* 
berk, dr. Daniel Klein. Abraham Ern.t. Kopię niniej­
szą poświadczają: Mieczysław Słobudzki, por, W ła­
dysław Dobaczewski, Por.“

Oryginał dokumentu znajduje się w  ręku komen­
dy warszawskiej. Po lewej stronie dokumentu w  ttu- 
m«czen‘.u f-ancuskiem. odbita jest "rteczęć minister­
stwa spraw zagranicznych.
—   .......... -  1 ■■ ■■  .............  - ^..Wjn jw r r '

Stosunki mfęazypaiistwowe 
przed wojną.

in. *
Krtvią pobojowsk i dymem pożarów zw  ótla 

ludzkość oznaczać wytyczne punkta Swych dziejo­
wych szlaków.

Tak też i obecnie, gdy największa z wojen do­
biegła swej mety i tylko z dalekiego jeszcze Wscho­
du, na kresach widnokręgu, ^koby ostatnie po burzy, 
rozlegają się grzmoty, nowa poczyna się eta. Ocenić 
należycie znaczenie, dokonującego się przed naszymi 
oczyma zwrotu, jes* dzisiaj niemożliwością; na^ierw 
ste "zgięciu na sam ogrom przemiany, dalej dlatego, 
Iż pokolenie współczesne, widząc lozgrywające się 
przed raszymi oczyma wielkie dziejowe Wypadki, 
wśród natłoku składających się na nic mniejszych  
wydarzeń, nie jest w  stanie ogarnąć całości. Dopiero 
potomnym, z odległości patrzącym, przedstawi sfę to, 
cośmy obecnie przeżyli w  swym całkowitym gigan 
tycznym ogromie. Zdolność zrozumienia i odczucia 
tmian, do pe-ynej też tylko sięga granicy, Jesteśmy 
jeszcze nadto zżyci z pewnymi wyobrażeniami. Ko­
losy państw, na których potężne organizacje t  podzi­
wem przywykliśmy byli spoglądać, nie istnieją, % 
przecież stanowiły one dotychczas punkt w j Jścfa 
każdej naszej politycznej myśl5. Nieświadomi błądzi­
my wśrća cbccj nam jeszcze politycznej karty.

Turcja, Rosja i Austria runęły. W e wszystkich 
tych trzech mocarstwach idea państwowa, przez Je­
den rządzący, podtrzymywana naród, pozostawała 
w  sprzeczności z  ideą narodowościową, *errezento- 
waną prz^z rozliczniejsze, pomyślniejsze ludy, ■'tło­
czone w  ramy państwowe.

Dośrodkowo działające t*-yb^ or*i«nizacji pań­
stwowej zużyły się, wobec odśrodkowe z źywioIow* 
encrgją pracujących sił narodowo-kulturalnych. W ie’ - 
kie mocarstwa musiały się rozpaść, aby mal< nart ly  
mogły sic zjednoczyć i przybrać w,ar*e ro/my. W i­
dzimy więc zwycięstwo narodu nad państwem, o ile 
to ostatnie wrogiem było pierwszemu, a zarazem u- 
padek wielkich organizacji na r iecz mniejszych.

Karta przedwojenna przedstawia się nam obe­
cnie JfiKc formalizmem nacechcwana przypadkowość 
historyczce, która uległa koniecznej p.>prav»io. *l’reść 
wzięła górę nad formą. Prczude '-:aś narodowości, 
które pewni teoretycy podporządkowywali państwu, 
odmawiając mu temsarnem wwelki-igo pi awno-pań- 
stwowego znaczenia, staje się fundar.ienter* nowo 
powstających organizacji pafutwowycii, Jako zwy- 
cięrka żywiołowa siła.

Zdanie byłego premjera angielskiego ma-ktza 
Sa1isbury, wypowiedziane z końcem minionego stu­
lecia: „Wielkie państwa będa się sta e powiększać, 
małe zaś będą :oraz mniejsze i coraz ich mniej Lp- 
dzie“ , nie znalazło wobec powvższvch przykładów 
potwierd-renia.

Wojna przechyliła tu szalę r.a rzecz Idei narodo- 
wtfśejowych i n.^łych organizacji iJaństwrwych; 
Strawa zaś związku państw poszczegó ny^h, tiigl na­
rodów), jako stałej urgamzacji .ryżJ*e«t) rzędu, 
preetistawia się dzisiaj, mirro di eko idących proje­
któw, jako zupełnie leszcze mcllsta kwestja przy­
szłości.

Inaczej ma się sprawa na Zachodzie, gdzie Anglia 
święci niezwykły iryurm swej. rzej Edwarda V I! 
zepoczutkowanej polityki *w ią «:ó w  t porozumień, 
Jak w XVII stuleciu zawarcie ałjrnsu przeciwko Lu­
dwikowi XIV, a w  XIX powstanie koalicji przeciw 
Napoleonowi, tak też i w  XX-tym, przeciwko Niem­
com f Ich sprzymierzeńcem, przychodzi do skutku 
„ententa *. za przyczyną j binetu londyńskiego,

Wszystk.e te trzy wojny, W  dalej i w  tem do 
siebie podobne, źe jtancwią jakoby trzy etapy na 
drodze do wzmożenia się Wielkiej Brytanii, ja  Ica- 
idym  też raj em. prawdziwym ‘zwycięzca iest Anglia, 
a wzrost jej potęgi dokonywa się net koszt ubezwhi 
dnionej i wyriszczoi.ej Europy. W  wieku XVII wstę­
puje Anglja w  szereg wielkich mocarstw, w  XIX po 
ucadku Napoleona staje się mocarstwem śwetowem, 
obecnie zaś okazuje się naszyn zdumionym oczom.

jako jedyna w calem tego słowa znawzeatu wszech' 
światowa potęga, która hegemonia nad światem 
dzieli się tylko ,\v łonie taj samej asigto-sat:cońsxief 
rasy, z dziecięcer.i swem państwem, Stanami Zjedna* 
czonymi. Jeżeli pi^ed wojna szezjp anglosaski obeł- 
mov al itdną trzecią zamieszkałego globu, a wphrW 
jego bezpośredni rozciągał się na jedną ti^ecią ca*et 
ludzkr ści, to obeerie cjdra ra wzmoże się weCug 
wraclkiegi prawdopodobieństwa, do 40 proc. ramł%» 
s2katego teryiorjam. względnie 40 proc, mieszkań­
ców.

Ponadto widzimy, że ludy f państwa rasy rc . 
niaóskiej zeszli: ze stańówiska* zajmowanego przed 
wojna, na plan dalszy, okryte cieniem anglo-saksoń* 
skiei przewagi.

Angielskie wJadttwo rnórz, które miało być w *  
dle zamiarów niemieckich obalone, wojna utrr-ałlłfct 
a Anslo-Sasi stali się zarazem, z małym wyjątkiem,' 
Jcjrnymi parami strefy tropikalnej. Kozpor-ądzaj, 
więc nietyiko ńwiatowemi drogami wodnemi ais ł 
światowym arspa.«em surowców i środków spożyw­
czych, dzierżąc v  swem ręku monopol właozy, ' t- 
gnetwa i handlu. Potęga, która panowała nad mo­
rzem, ogarnęła i lądy.

Naprzeciw państw miłych, powstających oł gru­
zach wielkich mocarstw Rosji, Austrji 1 Turcj, wtdął- 
my powstającą wszechświatową ^ tę g ę  ant*> / 
ksońską, której jedyną analogję dzi«Jową stanowić 
•noże jtarożytixw lmperjui., rzymskie.

Stosunek wzajemny pierwszych webec uebte, 
Jakoteż wobec angielskiej wszechwładzy, stanc nić 
będzie zagadnienie przyszłości.

Pierwsze reoją za robą żywiołową st!v ideałów, 
narodowych, aruga współnofć rasy, Języka, wysoką 
kulturę, tradvcfę » wzorewą organizację, wrosw i* 
faktyczny stan posiadania. Z wyżyn tych Jednak ża­
dna ,uź chyba drosca nie pro^mdzi ku górze.

Absolutne, ckjwieczne prawidło ciąglegi ruchu 
stoi zaterr po stronie zwyciężonej Eoropy.

Dr. Franciszek Podleska

DR. BtNhSZ O SYTUACJI POi fTYCZNE^

W ied -i. (PAT.) „N. W r. Journal”  zandeuoCZM 
"eu łu g „Venkowa“ wynurzenia dr. Bet £za w  ten* 
piśmie o zadaniach zagranicznej poMtyki czeskiej w  
roku bieżącym. Dr. Benesz zaznacza, że rok bieżąc* 
musi t  yć r kiem realizacj- tego. co przygotował rok 
poprzedni. W  iym roku będzie podpisany traktat 
pokojowy z Węgrami, będzie załatwiona krestjr 
Cieszyńska i uregulowany stosunek do Polski. Un*. 
gulowar.ę będ? także srosunki z Jugosławią i W ło­
chami. Ponadto w  tym roku aktualne będi stosunk 
gospodarcze Czech ̂ -słow«cJl od Rosji.

Z IZBY FRANCUSKIEJ

Pezuafi. (R  dio z Paryża.) Izba deputowanych
uchwaliła 491 głosami przeciwko Ć t nową pożyć *ę . 
Przed przystąpieniem do głosowania ndnhter skar­
bu Klotr przedstawił obecne .włożenie finansowe 
Francji.

OBRADY SLNATU PRANCUSKIEOO.
»V1 tideA. (BK. z Paryża )  Dm_ 13 z  m. senat po 

krótkiej dyskusji przyjął pizedloźenie iiredstowt za 
pierwszy kwartał 1920, tudzież projek pożyczkow? 
ministra skarbu Klotze. Senat skreślił natomiast su­
mę 1 Ot i.OOO fr. z kredytów, uchwalonych przez Izbę. 
Uchwała ta nastapila ]e<L >myśInie, przy komplecfo 
205 senatorów. Senator Ribot wyrazT obawę, ża 
Francja będzie musiała stanąć odosobniona ze swo- 
Jemi źadaniami wobec Niemiec i wystosował do rzą­
du zapytanie, czy żądania Francji oęda pr*ez alian­
tów gwarantowane. Clemenceau odpowiedział, 
kwestia ta obecnie nie może być traktowana 26 
względu na sytuacje polityczną w Waszyngtonie

DOCHODY PAŃSTW OW E ANJLJI.
Wieoefi. (BK. z Londynu.) Doąhody pań. wa w  

9 mi esiąca;!! aż do końca grudnia 1919 wykazał; 
podwyżkę 187,085.000 luntów w  porównaniu z odpo­
wiednim okresem czasu roku 1918.

CŁO W  ZŁOCIE.
Berlin. (PA T .) NoJ* yźs/u raua koalicyjna \r  Pa­

ryżu zgodziła się na pobieranie przez Niemców "tła 
w  ztccie. Zezwolenie to ma mieć zestoec^anle aą 
razie na przeć,ąg 6 Miesięcy.

Ceny pi enumemty | pejedynose^o nn
mem *r JdnJą rię w nagłówku.



Frassa polska w r. 1919.
Poa powyższLiii tytułem, podaje „Gazeta War- 

*»awsKa‘ ciekawe zi stawienie staiyśiyczne, z któ­
rego wynuca, że z chwilą odzyskania niepodległości 
ruch wydawniczy w Polsce w zr c£! się w  niepo- 
niemy sposób. Na ogół w  okresie od 1. listopada 

l£ ]£  do listopada 1919, liczba organów nrasy pol- 
ękiej na całym świecie wzrosła blizko czterokrotnie.

W  listopadzie r. 1918 —  pisze „Gazeta W&rsz."—- 
naliczyć można było ogółem ok. 350—45? w j da- 
Mtictw orasowyeh uądż redagowanych w języku 
pofekim, bądź ukazujących się w  Polsce, lecz reda­
gowanych w  innych językach. Do listopada zaś 1919 
r., ó  ile w ierzyć rno-na urzędowemu, sporządzonemu 
n r a z i e  1jrowizorvcznie „dla użytku wewnętrznego*' 

sekcji prasowo-naukowei Wyt*ziału prasowego 
in. Spraw Wewn. wykazowi ogólnemu, czasopism, 

które w tym Czasie wychouzily, liczba ta wzrosła 
prawie dci U00 wydawnictw, tj. dosięgła prawie rai- 
bowićie tej wysokości, jaką wykazywała nrzedwo- 
fean i statystyka prasy polskiej.

Liczebność prasy polskiej wzrastała mniej lub 
Więcej lównomiornie prawie na całym terenie ziem 
polskicn, koncentrując się jednak w  większych ógrtl- 
rkach życia społecznokulturalnego 1 gospodarczego, 
P przeuewszystkiem w  stolicy, gdzie była i Jest naj- 
liczniejsz?.

Świadczą o tem m. in. liczby następujące (zao- 
(ręglone do 0 i do 5)r

C^óina liczba wydawnictw prasowych w cy­
trach przybliżonych

15X1 od 1511 d6 l.X l

— ■  --------------------------------------

r. 1918 
w y  n e s i ł a :  

w Warszawie 150

r. 1919

20u 350
»  Poznaniu 50 70 .00
.  Krakowie 25 50 ICO
* Lwowie 1 * ) 20 60
„  Lodzi 10 35 40
„ Lublinie 10 10 ?5
„ Sosnowcu 2 5 15
* Płocku ł 6 15
„  Włocrawku 4 5 10
„ Częstochowie 5 ó 10
4, Siedlcach 3 6 6
,  Kidiszu 1 4 6
„  Przemyślu 1 * ) 4 10
„ Cesz>nie 15 20 20
„  Deorow e Górnej 8 3 4
„ Frysztaddzie 4 4 4
„ B:ekku 5 10 10
„ Będzinie 2 ł 7
„  Gnwźnie i 4 5
, Gmdziądzu 5 5 5
„ Katowicach ____ 2 y 10
„ K łeLa.h 3 4 4
„ Krotoszynie 3 4 4

Kole 1 1 4
„ Łow :czu 1 2 4
„ Opolu 3 3 3
„ Ostrowie 4 5 5
„ Piotrkowie 1 1 4
„ Pleszewie 4 4 4
n Radomiu 3 3 5
„ S eradzu 1 2 3
„ Wflni* (?) 4?) 20

tProciawiu ? 6 3
8 Zamoś.iu 4 4 5

*i Podczcs Inwazji ukraińskiej — (p zyf.. autora).
   l(ji

JULJUS2. GERMAN .

Poza śmierć daleko
POWIEŚĆ.

(Ciąg dalszy.)
—  O nie. skądże, nic mi nie jest'. — zawołał źy- 

jwdv,ofice , otwierając oczy s eroko.
— Gębc pan paskudnie sbaratsuią'*, — rzekł 

generał. -
Małe oczy błysnęły goręcej, zwięcłe usta zaci­

snęły si? chmurnie.
_  A temu.co. jest?
Wskazał szpicrut? 0 kilkanaście kroków. n aw p ó ł. 

leżącą ooa aryeiyery Marynkę.
Dzieciak jakiś... raimy?

Zeskoczył z konia, za nim oiicerow ie.' Wśród 
tich • zeszkerłatniato czerwon 3, oblicze majora. Który 
zmierzył Trzywdara wzrokiem pełnym pasji, szarpiąc 
wąsy. trzęsąc rozpaczliwie głową, waląc z trzaskiem
trzcinką w  buty.

— Melduję posłusznie, panie generale _  zawoła? 
tzyDko Kierśnicki. podbiegaj^ z boku, to ochotnika. 
Od kilku dni dopiero w  pułku.-, t lerw szy raz w  bi­
twie, w szysc " żołnitrze zgodnie s\viadozjj|t że w a l­
czy, po bohatersku. Zesłali z wysnk-J... Sam jeaen 
rześdu bolszewikom zwycięsko sit oprpnił...'

— Ochotnik, —- powtórzył przeciąg.e generał.
„Ochotnik bestyjki", 1

Patrzył z pod zmarszczonycn brwi P# wie. 
Wzrok jeg«t osunął się po delikatnych opalonych zło

Ogólna liczba miejscowości, posiadających w Pol­
sce własne organy prasowe lub j oza granicami ziem 
polskich miejscowości, w  których Istniały organy 
prasowe polskie, wynosiła conajwyżej 45 w końcu r. 
1918, przeszło 100 w  końcu r. 1919. Wśród tych miej­
scowości spoi o było takich (zwłaszcza na kresach!., 
w  których słowo drukowane polskie było bardzo 
często zupełnie nieznane.

Z ogólnej liczby około 1103 wydawnictw ^raso­
wych polskich lub obcych w Polsce puohkowanych, 
lub wreszcie ukazujących się poza granicami Polski, 
a r*)święconych sprawom Polski, było w roku 1919 
redagowanych: a) w języku polskim około 300; b) 
w  żargonie 75: c) w  hebt ajszczyźnie łÓ; d) w języku 
niemieckim ĆO; e) rosyjskim 1E: i) ukraińskim 5; 
",) biaioruskim 5; h) angielskim 5; i) francuskim 12; 
j) litewskim 5. Ilość organów prasy codzienne; wyno­
siła około 2C0. innych czasopism 900. Z pośród pism 
redagowanych w języku polskim było przeszło 20 
żydowskich tj. ,/yłączme sprawom żydowskim po­
święconych.

Pism komunistycznych było 24, których wię 
kszość wychodziła obchodząc foimair.ości prawne i 
istniała bardzo krótko.

Na zaliończenie tego rzutu oka na prasę polsku 
poaac .nożna, że najstarszą iretryką wykapać się 
może „Gazeta Warszawska", datująca swe istnienie 
od roku 1774. Pozatem starszą ponad iar i 00 jest 
tylko „Gazeta Lwowska", ą na sto lat istnienia będzie 
mogło spoglądać dopiero w roku 1921 jeszcze tylko 
jedno pismo stołeczne „Kurier Warszawski".

Wogółe zaś większość organów prasy polskiej, a 
zwłaszcza prasy obcej w  Polsce —  datuje się dopiero 
od poezątKu wieku XX., przyczem wśród nich te i 
zna^ną większość stanowi najmłodsze pacholęce 
jeszcze pokolenie, zrodzone w  r. 1919. lecz zapow!a ■ 
dające się na ogól dobrze na przys. łość, gdyż wię­
kszość jego stoi wiernie na straży ideałów naro­
dowych.

,5ł.v . ,0  POLSKIE" Ni. t z dnia 4 stycznia 1319.

Wk ’ja marynarza polskiego ® Minie.
Czytamy w „Gazecie Porannej";
Nie przypuszczał chyba nikt z mieszkańców wa- 

nown. Modlińskiej, że na terenie jej będzie pędzał 
święta Bożego Narodzenia polsk’ marynarz. I nie 
myśleli również dff którzy częśtokrotnie noc wigilijna 
spędzili daleko od brzegów ojczystycn, wśród roz­
szalałego morskiego żywiołu, niepewni, czy lada 
chwila nie pokryje ich śmiertelnym całunem nadcho­
dząca fala, że dana im będzie możność powrócić do 
kraju • jemu służyć.

Tegoroczna wieczerza wigilijna w poecie wo­
jennym Modlinie zjednoczyła przy wspólnym stole 
oficerów i szeregowców naszej marynarki, którzy . 
dzielą , się opłatkiem, życzyli sobie wzajemnie, ażeby 
przyszłą wigilję obchodzić mogli ,fuż' na swojem wy­
brzeżu. Komendant rortu kapitan Antonowicz w  
krótkie,1 słowach zaznaczył, że muszą marynarze 
przetrwać ten ciężki okres dzielący ich od stworzenia 
polskiej floty morskiej, aby módz tem lepiej służyć 
Ojczyźnie. Podczas wieczerzy, przygotowanej dzię­
ki staraniom szefa wydziału gospodarczego piortu 
Modlin, urzędnika wojskowego Hepnara, w szedł na 
pięknie uaekorowaną Lagami morskiemi salę komen­
dant garnizonu pułkownik Malewicz w” az z kapela­
nem i adiutantem. W  poaniosłych słowach złożył 
marynarzom życzenia kapelan wojskowy, 1 po nim 
zabrał głos pułkownik Malewicz, wyiażając przeko­
nanie, że j>o’ska flo.a, której szczątki przymała i,am 
niedawno Rada Czterech w  Paryżu(, musi się rozwi-

eisto licach, malowanych zw iew nym  rumieńcem, po 
drobnych ustach, krwią dumnie nabrzmiałych, do 
mlecznie białein, ze strzępów nunduru odkrytem ra­
mieniu.

Rozglądnął się dziko po oficerach.
—  Za młody, takich już teraz nie trzeba —  za- 

mmczat gniewnie. Co innego bv?o dav niej, dawniej...
—  Byli tacy sami w  Karnatach i na Polnsiu, pa­

nie generale — szepnął Kierśnicki.
—  ! cóż z tego, że byli? —  warknął grużnie.
Przeszywał zaciętym ■wzrokiem Marynkę, kiora,

cała w  pensach, daremnie ki ęclła głową, nasuwała na 
pczy daszek czapki, by uniknąć tego twardego, ba­
dawczego spojrzenia.

— Czemu się wijesz jak piskorz? boli cię? W  ko­
steczkach czujesz, hę-1 To nie maiówka paniczu...

—  Ochotniku —  rzekł, rąbiąc grubym głosem 
każdą zgłoskę z osobna, „ochotniku z cacaiiym 
pyszczkiem". Czy ty przypadkiem?...

Posiniału zasuszona twarz nagłym gniewem, za­
pieniły się błyskiem oburzenia małe, ostro patrzące 
oczy.

Struchlał Kierśnicki, zbladł jak płótno Trzywdai, 
fioletową barwę przybrały pełne policzki matora.

Stary sapał przez chwilę.
— Ma 01. ta kogo? Czyj .o krewniak:
—  Mój! — zawołał śmiało TrzywJar, błyskając 

generałowi wprost w oczy młodzieńczem, bladem a 
męską decyzją szlachetnie zaostrzonem obliczam.

General wodził po obojgu zaciętemi. surowemi 
oczami.

— Sześciu boiszewickun inordom, bestyjkom, 
obronił się. mówicie, — mruknął, chmurząc czoło
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jać., . eby zapewnić Ojczyźnie dobrobyt i potęgę.
- W  imłeniu szeregowców i podolicerów złcftyf ; 

podziękowanie o tu. erom sierżant służbom mars j. 
nar ki SieKierski, zaznaczając, że marynarz polski speł-;^. 
ni wszystko, czego od niego Ojczyzna wymaga 

Zapalono cho.nkę, rozbrzmiały kolendy z piersi 
niarsnarzy. Pośrodku sali staję adjutant komendanta ‘ 
rortu. porucznik Kleuiewski. Wspomina czasy nie 
woli, wsnoinina czasy służby u obcych, mówi o oswo­
bodzeniu Ojczyzny, o teraźniejszości i przyszłości. i ; 

Mówca kończy słowami:
„A  choc-aż marynarkę naszą przewyższać bę 

dz e co do liczby okrętów marynarka angielska i in- 1 
ne, to jednakże polski marynarz będzie wszystkich 
przewyższał męstwem i  odwagą. I podniesiemy du­
mnie naszą banderę, na cześć której wznieśmy o- ■ 
krzyk „Niech zyje !‘

I zagrzmiał potężny okrzyk na cześć polskiej ' 
bandery, która znowu powieje nad naszym wy 
orzozem

Tak obchodził, maiynarze wigilfc Bożego Naro­
dzenia w  Modlinie. X.

BEzpfBGZiidiJlwo ogniowe nr gminach
Policja ogniowa naletj do najważniejszych a- 

gend własnego zakresu działania gmin. Dotyczące 
przepisy dla zapobiegania pożarom i ich gaszenia ob- ; 
jęte są ustawami budowniczemi i ogniowemi.

Usta\/y ogniowe nasładaja wprawdzie na gmi­
ny miejskie i małomiejskie ooowiązek- utrzymywania • 
zawodowych straży pożarnych względnie tworzenia 
ochotniczych straży pożarnych, jako organu gminne­
go, —  nie zawierają jednak szczegółowych postano­
wień dla ujednostajnienia tej organizacji pozostawia­
jąc pod tym względem decyzję Radom gminnym, • 
przez uchwalanie tak zwanycn „Regulaminów ognio 
wych" co ma ten skutek, że dotychczas tylko mała 
część gmin posiada jako tako zorganizowaną służbę 
pożarną.

Istniejący od lat wielu krajowy związek ochotni 
czych straży w  którego skład wchodzą lednostki Od­
dane z całem zaparciem się sprawie pożarnictwa, do­
kłada ze swej strony jaknajusilniejszych starań, by 
przez organizowanie ochotniczych straży stworzyć 
możliwe warunki bezpieczeństwa ogniowego, lecz ; 
działalność jego pod tym względem nie znajduje u 
miarodajnych czynników należytego poparcia, tak, że 
niestety sam musi walczyć o swoją egzystencję. Z u- 
wagi, że niezbędnym warunkiem bezpieczeństwa 0- 
gmowegc obok om iofrwąłośd budynków i ich odpo­
wiedniego rozmieszczenia, jest nieustanne czuwanie 
nad ostrożnem obchodzeniem się z ogniem i usuwa­
nie przyczyn pożaru a wreszcie należyte zorganizi 
wanie akcji ratunkowej. — zważywszy dalej, że gmi­
ny poszczególne jako takie z braku odpowiednich 
środków matęrjalayrh i intellektualnych nie są w 
stanie podołać tym zadiniom, okazuje się koniecznein ‘ 
stworzenie w  całem państvde jednolitej organizacji 
pożarnictwa, jako odrębnego działu wkładki cetral- 
nej, z obejmującego w niższych instancjach woje­
wództwa, powiaty i gminy zbiorowe, względnie o- 
kręgowe władze ogniowe, na które należałoby prze 
nieść agendy ciążące dotychczas na gminach iniej- 
scowryeh o ileby one nie miały warunków dla samo­
istnego zawiadywania sprawami obrony pożarnej.
W  łym wypadku gminom miejscowym pozostałyby 
agendy czysto lokalne, jak: ogniowa warta nocna, re­
wizje ogniowe i tym podobne czynności i to spełnia­
ne nei we własnym lecz poruozonym zakresie dzia- 
łania.

„Stu dwudziestu jeńców wzięli... Pociąg pancerny • 
zdobyty przez pół szwadronu"...

Machnął ręką.
— Niech go tam, tego ochotnika... Zaopiekować • 

się nim, jak należy... A gdzie reszta rannych, gdzie 
zabici?

Ulani wracali do obozu. Droga wiła się ta  skraju 
lasu przez piasozystą, wyschłą równinę. Konie szły 
powoli, trącając się bokami. Chrzęst kuloak i rzemieni. 
Kurz sypał się z pod kopyt, zasnuwał szarą powloką 
twarze jeźdźców.

— Michałka, to szkoda.
— Jak do grubasa te kundle rypnęły, ani zipr.ąl...-,
—  A chleba i słoniny miał ci jeszcze pełne kie-- 

szenie...
— Wziąłeś pewno?
— - A cóż? Miałem mu zostawić'' W  niebie nie 

potrzebuje...
— Po  co mu zaraz do nieba się pchać? Ma czas... »
— By} taki, chodził sob;e przed godziną, zajadał, 

Trzasio i niema go-..
— Skąd wiesz, że niema, mądralo?
— Ledwo na to życie chłop popatrzył, sknbnął go 

troszeczkę..,
—  I kostusk za kark skubnęła..
— 1 daleka ona, jędza, że ani zmierzyć i blizka, i' 

iak ten kurz, ęo z drogi leci...
— Cz*mu jędzą nazywasz żołnierską druchnę?
— Popieści cię ona, popieści, ani się opatizysz.
— Mówię wam, tam coś zs. nią jest...
— lii... ja tam nieciekawy...
— Boś durny.
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Olówny zaś ciężar >brony pożarnej r^cczywaT-
by tu  gminie zbiorowej, w: giędnłe na kręgow ej 
w ładzy ogniowej i obejmowałby utrzymywanie za­
wodowej straży pożarnej, onanizowanie w  gminach 
miejscowych ochi/tniczręh str-żj pożarnych względ­
nie pogotowia ratunkowego pod kierownictwem w y­
znaczonego w  tym celu fachowego delegata —  wre­
szcie nieustanna kontrola nad naleźytem sprawowa­
niem przez ymnly miejscową poruczonych cmtnoścL 
Zadaniem zaś władzy ogniowej powiatowej byłooy 
1) nadzór nad organami ogniowymi gmin zbioro­
wych względnie nad okr ęgowym uizedem ogniowym 
tudzież nad gminami wydziełot emi z gmin zbioro­
wych, 2'» urządzanie powiatowych kursów dla instru­
ktorów straży pożarnych. 3) Zatwierdzenie i ewen­
tualna zmiana preliminarzy potrzeb obrony pożarne! 
uchwalanych przez gminy zbiorowe, 4) starania o 
zaopatrywanie gmin w  przyrządy ratunkowe.

Do władz wojewódzkich zaś należałby nadzór 
uad powtetowemi władzami ogniowemi i urządzania 
kursów dla naczelników zawodowych straży pożar­
nych. Wreszcie władza centralna ogniowa sprawowa­
łaby naczelny nadzór nad pożarnictwem.

Oczywiście, że władze ogniowe państwowe po­
zostawałyby. w  jaknajśdślejszyn kontakcie z istnie* 
fącemi już i w  przyszłości powstać mogacenrt organi­
zacjami ochotniczych straży pożarnych, jako niezbę 
dnym C” Tinikiem obywatelskim

Placówka oświatowa.
Związek teatrów i  chórów włościańskich, itnie- 

?ący we Lwou ie od 1907 roku, którego działalność 
podczas wojuy ustać musiała, podjai na nowo wszy­
stkie z  celami jego i zadaniami związane czynności. 
W ola niezłomna bardzo nielici-cgo z początki grorn, 
które za warsztat irzędowan... .niało jedno biurko i 
mieszkanie kątem w lokalu Kółek rolniczych, wola 
służenia dobru ludu polskiego w  G?Iicji wschód liej, 
w  sprawie jedynie kultury ducha bez ,akicr>ołwiek 
interesów politycznych, a przedewszystkiem partyi- 
nych, zdołała w krótkim bardzo czasie przy skromnej, 
materjulnej zapomodze Wydziału krajowego, powię­
kszać stopniowo przybytek własny, a przedews/y- 
stkicm rozszerzać agendy i obejmować działali ością 
coraz dalsze okolice, gromadzić i organizować pod 
sztandarem swoich haaeł kilkaset jednostek po wsiach 
i miasteczkach, stworzyć wreszcie niezbędną szatnię 
teatralną. Już w  rok po założeniu Zwiąże* potrafi! 
zdobyć się nc własny organ, kt jry pt. „Poradnika" 
wychodził p<̂ d redakcją dr. Witołda BeŁsy d wybu­
chu wojny i znajdował coraz liczmejs sych ocbirarców, 
jakoteż przedsięwziąć wydav nictwc oibfk t =zk| 
teatralnej ludowej, któr* dotąd przyniosło 23 to­
mików.

W rśn ie  jestaiią i9 H  roKu, w  kiorym wielka 
wojna szaleć poczęła, Wydział wykonawczy 2* dą- 
zku miał złożyć przed walneni zgroinaozenien człon­
ków teatrów i chórów włościańskicli, r-chunel z  pr; 
cy  sześcioletniej, niestety, następnych o^lnyt i łat 5, 
siało się iowodem  zamarcia wszelkich w Ewiązku 
czynności, który mogąc 1 czyć jedynie na prawdziwe 
poświecenie drobnej garstki, ograniczyć slv musiał 
ratowaniem majątku, zagrożonego i ni d fnjśzczi 
riem do większych jego uszczerbków. Już w5 wolnej 
Polsce, Wydz*al wykonawczy odbył 9. październiki 
I 2. grudnit br. pod przewodnictwem prezesi prof. 
Wilhelma Bruchnolskiego dwr. posiedzenia organiza­
cyjne, podczas których uświadomiwszy sobie poło­
żenie obecne Rzeczypospolitej i związaną z  niera 
dztałamość swoją, opartą o Lwów, zakreślił ulany 
swoich zamierzeń na przyszłość i postanowił prowa­
dzić dalej pracę zbożną ze zdwojeniem enęfcgS i  po­
święcenia wokec ubytków, na prawdę wielkich a za­
szłych w  jego szeregach w  czasie wojny; śmie ć bo­
wiem zabrała nieodżałowanej pamięci Zofję Mrozo- 
wicką, która hojnie wspierała Związek caa band du- 
cha iw  ego i majątku, a wierzyła w  konieczność i o- 
wocność pracy na tej placówce; śmierć położyła kres 
życiu śp. Bolesławicza, który wiele trudu i umiłowań 
gorących wkładał v cadania towaizystwc i składa! 
w  ofierze utwory s^foje. śmiercią wreszcie bohater­
ską w  obronie Lwowa, padi słuchacz techniki ś. p. 
Edward Moos, pełen zapału i niezwykłej dzielności 
współpracownik Związm, dusza eatru ludowego 
w Zimnej W odzie i w  Symiówce.

Mimo nadmiernie ciężkie warunki chwili obecnej, 
iWydzia? nawiązał bliższe stosunki ze Związkiem tea­
trów ludowy©? w  Warszawie, uczestnicz,} nawet 
pi zez członków swych pp. Bartosińskibgo Jana i Pią- 

* eka Adama w  zjeżdzie ogólnopolskim sprawy teatrów 
ludowych dotyczącym, a odbytym w  stolicy dnia 12. 
października, a nie poprzestając zgoła, zwracać uwa­
gi na teren sobie najbliższy, jakoteż na kresy dalekie, 
postanowił rozpocząć swoje czynności i we Lwowie 
1 na prowincji. Przekonaniem bowiem niezlosnnem 
Wydziału jest, że jeżeli teatry i chóry włościańskie 
są potrzebne dla nodnoszeni? kultury duchowej i n- 
szlachetnłenia mas ludowych, zawsze *em konie­
czniejszymi -ają się po itr. sznym okresie dlrgłej 
wojny deprawującej, budząc bowiem zamilow .<. do 
sztuki, nakazują szanowanie własnego J a ", które w 
zbiorowości wcieia się w  jiaroiuwość t święty jej 
symbol: O j;zyznę. Tern powodowany W id zia ł Zwią­
zku tea*rów i chóiuw włościańskich we Lwowie, 
oznajmia u ję c ie  powojenne działalności swelej.

-y ft - .O W O  P C L S K jy  S*‘. 7 a 3nfa ’4 sftrggtf* T92t>.

z jeon«j strony wr«;ają< — •agę PT . Publiczności na 
szlachetne swojo cele f zadania, z  drugiej w zj waj^c 
członków, tj. teatry ł chóry włościańskie do pójścia 
w  ślady Macierzy lwowskiej. Interesowani *;echcą 
w  sprawach tak teatrów i chórów, jak i wypożycza­
nia kostiumów udawać się ustnie lub pisemnie do 
skarbnika Związku P. Jana Bartosińskiego, radcy 
Wydziału kra‘owego w e Lwowie, (ul. Bielowsidego 
nr. 4, II. p), który przyjmuje codziennie w  lokalu 
Z w ią zk . przy ul. Romanowicza bocznej 1. 10, od go­
dzin} 3 do 5. popołudni”

Z .  m n z y l s i ,
Ci&riB*nv Dwór". —  Chói prof. W , Adamczaka).

„W iesz co? Nim gości zwali zmrok.
Mam myśl, wszak jutro N o v c  Rok 
w  takiego wilję *więta~"

Tradycyjnym obyczajem Jctad, się w  Łukt No­
wego Roku życzenia więc l ja troje dzisiejsze oprar 
wozdanie na tę nutę nastrajani, życząc przedewszs 
stkiem Dyrekcji Teatru, aby czwartkowe przedsta­
wienie- ..Strasznego Dworu", Którem rrpoczątiflowŁ 
no nowy rok w  życiu opery, stało się trwałym v*or 
gnostykiera jfcJiaknajlepszegi tcawoju. 7 zatem zado­
woleniem stwierdzam, że odbiegło one od łańcndu. 
repetycił, w  których często coś nłeaomaga, k ...jfo  
1 to odbiegło w  dodatniem tego slow* znaermiu.

W ypełn ia jąc losze tętnie salę publiczność, 
wśród któ-ej szarzał e i odbijali błękitem dużo, dużo 
drogicn nam mundurów- ra*-z«*tf na przewija cą się 
ro  scenie brać husars tą, śledziła tok akcji bacznie, 
słuchała z  zadowoleniem, Litóre&o wyrazem były ży­
w o oklask , pięknego śpiewu soli stów, obserwowa.a 
żywą, pelr..; temperamentu ich grę. Nie zawiódł nikt 
Pod adresem wszystkich -oltstów słowa uznania, n 
leża się tak artystkom, Jak I artystom i to w  ównej 
mierze. Orkiestra, która tr :ymaU się na ogół dobrze, 
dyrygował p. Brouislaw Wolfstal, jak zwykle —  
z "samięci.

Tylko, bo wszędzie się to słówko wcisnąć musi, 
chórom życzę, by dały się porwać temperame^^w* 
.solistów * w yszły z  bie rność, dotychczasowej. W y j­
dzie tu na Korzyść naszej operze —  na pewne.

Pod znakiem swmskie4 muzyi i przeżyliśmy no­
woroczny dzień. Nie brakło kolęd, z  którnni wystą­
pił chór prof. Walentego Adamczaka. W  skład jego 
(ogółem liczy 30 osób) wcłiodz”  uczenice IV. roku 
(klasa aj i I. roim (klasa e) państwowego seminarium 
żeńskiego, oraz uczenice seminarium P. Rychr^w- 
skiej. Zespół ten jest pod kaź iym względem wzoro­
w y. Ciosy dobrane bardrr. dobrze, uderzają szcze­
gólnie piękne alty. Znać na nim ?racę iomiennego 
dyn gen ta, rozumiejące**} mur. kę, zamiłowanego 
w  niej, mało kochającego ją serdecznie, jorącc. Ze­
spół śpiewa bardzo czysto I pewnie. Dyiiambznifc 
były- Kolędy wyprowadzone nadzwyczaj subtelnie. 
Należałoby *ylfco zgasić nieco, śple\s ijące pozę ten, 
doskonale, głosy drugie, które sią cza-em ponad 
Pierv sze wyWjają. T ę  jedną Jedjm usterkę wimala- 
jferr isuną" |ą "zdnak łatwo. Pro* W . Adamczako­
w i >iakży się uznanie za stworzenie tak pięknego ze 
społu. Że pojawia się on i poza murami .szkoli, uwa­
żam to za objaw bardzo korzystny i aby cait moje 
sprawozdanie a trzymać w  tonie „życ2eń —  tyczę, 
b y  stał się impulsem do *worzenl» laknafiiczaiejszych 
drużyn śpiewaczych. Głosów nif brak, chęci wśród 
mhmzieży również, niechaj zatem ty.h  Irużyn po­
wstali Jaknajwięcej, śpiewe^icycu pełną piersią, bo 
w e własnym, bo w  swoim, bo w  wolnym kraju!

Prof. Lesla\ r Jaworski.
   ■

NA DOBIE,

Zbrodnia I kara.
Erancja zaczyna wprowadf*d y  jzirr zasadę, iż 

wami prowadzenia wojni w  sposób i dełudzki, 1ub nie 
odpowiadający prawu narudćw, mają ponieść zasłu 
żoną karę. Na Niemcach, wjrnawcaci- sasady. iż 
wojnę należy prowadzić bezlitośnie, bu to najprę. ze) 
prowadzi do celo, drży skóra.

Sąd *pancuski w  Amiecs dwóch tuzów przemy­
słowych niemieckich, braci Rpęęhljng^wj skazał dC 
10 lat więzienie i 20 *nilionóv Sauków grnywny. bra  
cia Roechlingowie, właściciele olbrzymich, Jrigich 
po Stumude, zakładów metalurgicznych w  Lotaryn- 
jji, powierzone sobie mieli, jako aheerowie niemiec 
O -  lub tylko przydzieleni do wojskr., niszczenie zar 
kładów przemysłowych na obszarach fr .  buskich, 
zajętych przez Niemców Gorliwość Konkurentów 
przemysłowych przewr^ższ.*!?. wfdocznk wymagania, 
,tawiai.e sumiennym wykonawcom 'ożH zćw , lecz 
noga się powinęła i tera# trzeba będzie wfasn? fortu­
ną zapłacić chęć ulżenia sobie współzawodnictwa w  
hwrykacji stali. Niewątpliwie ten an. los czeka ró­
wnież tych gwhwych „og-odnikó” '*1, którzy pod po­
zorem niszczenia obiektów, mogących Prrynleść ko- 
.zysć i. yjacietowi, wychwli sady owocowe I ja- 
błnnie przydrożne.

P rzy  tej sposobność należy jednak z v /ta i nasz 
rząd, czy uczyniono wszystko z naszej strony aby 
winowajcy, którzy ną naszej zH ni dopuścili się sbro- 
dni, również ponieśli należną im karę. Mamy iletylko 
celowo i systeniaty :znie zniszczone Ognisko przemy­
słu (ŁótL*. mMuy KaHr z. a nadewszystko manty

tytsice *rzcx " j* w e w*chodr**ei caąśd k n ó t  hh
rych żadne, na^Ti najokropniejsze prawo w o h ; td*i 
Msprawłediiwi.

Czyżbyśmy mieli puścić to v; niepamięć'''

2 i i| e n s t f .
^błiżytr się zaptuty —  czy wż ' ąmsi fab nnęao* 

pust —  jak w  dawnej Polsce mawiano. Niełdedy czaa 
ten nazywano karnawałem. Trudno dociec, skąo nr- 
zwa ta się wywodzi, czy  © i „  carne avaler“  —  ndf>
so p ołyk«ć, :zy od „-arne Ievamen“  —  z  mięsa d|
0 ryszczać, czy  t&ż od „carne Yale" —  młęoo żegnaj 
Wstępem tego ochoczego i wesołego czasu są -'oiędf
1 jasełka, szopvr i kolędowanie z gwiazdą i ■ r t*  
pen, ki iłem Hc. odem i kozą —  orgaedzowane m
. wyczai w  czasie od w zilji Bużego Narodzeni dc* 
Nowego Roku.

*)d wieków śą ted;r zapusty ipi r  wilekw UH. 
porą wszelkiego rodzaju zabaw, wi'V>wlsk, maszkar, 
uczt, —  wesołości ł pustoty. Rozpoczęto suto i wesoło 
Godami (tak bowiem w  dawnej Polsce rwano święta 
Bożego Narodzenia i statule oni w  roku), w  Poisca 
były zapusty porą w ese ls z la ch ta  i km ntków l no­
rą slynn; ch kuligów.

Z  ruzgwar*' K nosi* z  Bar .oszem na Z a- W lsL, 
pozostała pUśó zapusbu.

„ii‘ lęaopusty, i-apusły,
Nie ch© pańsrwo ka jiusty.
W olą sarny, jelenie 
I żubrowe pieczenie".

'"aństwo —  jak głosi pleśń —  zja&* kuropt. r , 
a potem Jo tańcr por staji,

A  bo też są tańco różne żeby się ka-waleiLwie 
słusznie pannum przsmatTwali Na to św‘,aczxowyi 
żeby, jeśli który nie dojrzy, lepiej ją widział nrzy 
świecy, którą przeć sobą niesie. Na to mlmiony żeby 
e  boku ouaczył ten iepiej, iak chodzi, na to goniony, 
żeby widzi*!, jeśli nie kalesa albo nie „dychawiczn*", 
na to a&ie ̂ juiy kowaL żeby słyszał, jeśli nie niema, 
tła to NViiłec, żebyście jak w  ga*mce kołatali, ©pp 
dobra miedź i złość, jeśli się w  niej ozwie, na to w  
:lelsa!e tańce, świeżo w prow  dzone, żeby! cii f;u sy- 

bie rękar ' klaskali i miotali się z sobą.
Po tańcu i mk małmazj-i sobie oofjpJfą i  wówc^aą 

zda; r \  się:
„Zr wszystka w a ow e  sianie,
Kiedy się jej dostanie 
Do rozmowy młodzieniec,
Gotów jemu jej wieniec".

Wesoło tecy  bywało w  stare, P d so t w  .trawo* 
?ust. Po parże panienki wszedłszy pokłaniają się I 
Wiodą rej. ująwszy dłonią jedna drugą i wyw abtają 
„wesołe z za stola rułodzieńce —  a ci z  niemi tai wdą 
cnędogo o w iercc1’. ^otem cenar z gonicra ym, a gdy 
koniec półmisków zdejmą i obrusy — bąk z  mlejcca 
porusza wszystkich. Jedni śmielsza wjńwczas stoakim 
gtosem zaczyna. „Oni zaś powiarzafe za nią owe sto 
wa, które śpiewa powoli gładka białogłowa".

Ale nietylko w  mięsopust bawiono się tak weso­
łe. Szukano chętnie z*, podobnemi okazjami. A byto 
ich wiele. W  ś-rięta i na inbeniny, na zaręczył*/ r -  
wesele —  chrzciny —  ale najwięcej łakomych ochot 
było od tłustego cc wartku. Szlachta niższej tor omy 
wyprawiało, w  zapusty kuligi. Dwóch lub trzech są­
siadów, zmówiwszy się, zabierano żony, dzieci, ezę 
ladź, a wpaACwawszy się na sanki, a gdy śniegu ale 
było, na kolaski, jechali do sąsiada, ani nie proszeni, 
ani nie uwiadamiając go poprzednio. Tag go nasko­
czywszy —  kazali dawać jeść i pić sobie, bez wrze* 
klej ceretnonji, wypróżnili nui piwtrcę i spiżarń* J, a 
potem zabierali nieboraka ze sobą i c°łą jego rodzinę 
i ciągnęli do innego sąsiada, któremu podoba© pustld 
erynih, aż kończyli na tych, którzy kuli* zaczypalh 
Cl, zazwyczaj ubożsi, nie długo kompanię u siebie 
gościli, ileżc bicsiłidowaniem w  innych domach była 
znużoną. Najbardziej zawadjackie były kuligi w  wwje* 
wództw it rawskim .

Wpadając od dwora do dwora, śpiev ano:

„Wpadliwa tu z hukiem, krzykiem,
Z weseliskiem i kuligicm".

Wiadomości bi
L w ó w , 3 styemń

Repertuar Teatru mltłSkiego:;
W  sobotę, 3 styczni? o godz. 3 papoL po r*z  b 

„ W ^ y  i peruka", komcdja w  3 akt J. Korzęułow- 
skicao, w mezmienionej obsadzie.

W  sobotę, 3 stycznia o godi 7 wlecz, po r*z 5 
„Seans" opertk? w  3 akt. St. Dunikowskiego j Pr, 
Keniora, w  nirzmietiioni i  opadzie,

W  niedziel?, 4 stycznia o g  i r  3 popot Halka", 
optra narodowa Stan. Moniuszki, w  mezmienkunl 
obsadzie.

W  niedzielę, 4 stycznia o gd iz. 7 m ecz. pc raz 4 
JZusadżki", sztuka w  4 akt. Henryka Ko ienfl*©> 
ćkersa.

poniedziałek, S stycznia o gody. 7 lec/ „T t-  
scw". ope-a w  3 akt. Paganiniego.

kepenuar teatru tlk-art .Czwórka":
Program X. codziennie o  godz. 8 wiocz, r  S*K 

„  isino de R arii" (u l Rejtana &
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L rH . L : Amfa Kitscn nan —  piosenki Udowe. 
Seweryn Michałowski, Marek Wtndheim —  nJwe nu­
mery toiowe. Część II.: „Bigos noworoczny*', wielka 
aktualni rewja w  2 częściach p w a  spółki autorskie] 
,10—ZbL—Ur“ . Udział biorą: Anda Kitschman, 

^Tovflla M. Halicz, S. Michałowski, Z. Orw.cz, J. 
Rygier. M. Tarlowski, M. Windheitn.

W  idedzie'e 4 i we wiórek 6 stycznia (Trzech 
Króli) przedstawienia popołudniowe o g. 4 po zniżc 
«y "  cenach z kompletnym progr, men: wieczornym.

Bilety od g. 9—5 w  składzie nut GL Seyfartha 
JL Akademicka 6) a od rodź, 6 w iec w przy kasie 

teatru.
Tentr świetlny „APOLLO*. Arcydzieło 4o6kic 

„C i es** Carneralesca z Lidją BareDi 3809

—  Kdflrft Zakazow e J.ukarzy LwOti J ck  urządza 
v  niedzielę dnia 4-gc stycznia zabawę tanr jna — 
Początek o  godzinie 4-te] popołudniu. — Muzyka 
nalraowa ________

—  Nominacje. Naczelnik Państwa . amianow?1 po- 
tanowianiem z  dnia 2 grudni* 1919, nadcrryczafregi

F»ro|eso*a. historii i kultury w  Uniwersytecie Ja&t dloń- 
skim, dra Jana Ptaśaika, pi ofesorem zwyczajnym hi- 
storfi powszechnej średniowiecznej i nauk Ipomociur 
rzych w  I Tniwersytec;e Jana Kazimierze w e Lwowie,

Kaczebnk Państwa _amianov” tł postanowieniem 
B dnia 25. listopada 1919, emerytowanego profesora 
rVh i ersytetu Jagiellońskiego drą Józefa. Tretiaka 
profenorem honorowym histort Hteratury Piskiej v 
Uniwersytecie Jagiellońskim.

Naczelnik Państwa zamianował postanowieniem 
z  dnia 2. grudnia 1919, zwyczajnego orofesora Akade­
mii Górnicze* w Krakor/ie dra K^Mmieraa Klinga 
profesorem zwyczajnym chemji w  UnWersgrtecłe 'Jaj 
aa Kazimierza w c Lwowie.

Naczelnik Państwa zamianował postruowienlem 
7 dtfa25. listopada 1919, nadzwyczajnego pi fesora 
ekonomii rolniczej w  Uni wersy tech J Bic„ońskii dr. 
Stefana Surzyckiego, profesw. tr. zwyczajny*! ekoir~- 
mji rolniczej w  Uniwersytecie Jagiellońskim w  Krar 
kowie

—  Hojna oPtra. Oa rektora Szkoły cłówncj 
daistwa wiejskiego w  Warszawie, p. J. Pomorskiego^
< itrzymajem; nast, pujący list: „P . W łau ^ faw  Kiślań- 
ski, prezes Muzeum przemysłu i rolnici wa, który po* 
łożył tak poważne zas»azi dk  rozwoju kr-sów prze. 
inyslowo-rohiiczych, ofiarował Szkolt głównej go  
apcdarsrwć. wiejskiego w  Warszawie, sumę stu tysię­
cy  rubli na fundację wieczystą swego imienia. Od-
itk i rpczi .e obracane być mają w  całości na nagrodę 

ffi pracę naukową w  języku polskim, przez Pt«akc.L 
napiskiat, z dziedziny rolnictwa, przemysłu rolnego 
łub zagadnień, związanych z rolnictwe,*r jolskfcn*. 
W  braku pracy, Kwalifikującej się do nagrody w  da­
nym foku, te odietk* mogą być obrócone 1 a udziele* 
M9 zasiłku jednej lub najwięcej dwom osobom, p o  
Swięćąracyin się uadaninm tiŁUkuw. z dzieertny rok 
nictwć lub gałęzi z  rolnictwem z^ięzan., rt, a 0  w  
celu wnłoźpwienia im samodzielnych stuałów  lu* ba­
dań ze szczególnym uwi.glednier.iein osób, zamierza* 
lącyćh si uświęcić pracy pedagogicznej w  "Pkre de 
nauk rolniczych. Zarząd fundacji sprawuje Rab- P*1®* 
iesorow Szkoły głównej gospodarstwa wiejskiego.

_  Zwinm* «  ministerstwie skarbu. Pisma warszaw* 
skie donoszą, że pcdsek-elarztm stanu ministerstwa 
skarpę ma zc stać orek dr. Jerzy Michalski ze Lwowa 
i na podstawie poro* umienia z ministrem śkarbn 
objąć' Tfa saniodziemy kierunek sekcji: podatków 
bezpi*Rednich, opłat, ceł, monopolów państwowych I 
sekcji administracyjnej. W  ten sposób spoczywać hę- 
tfee w jego ręku calckształt organizacji skaroowości 
w ę  wszystkich jego kierunkach. P. M. był profes wrem 
skarbowości na uniwersytecie krakowskim a obecnie
—  lwowskin' Jako dyrektor pierwszej instytucji fi­
nanse yej w Maiopolsce, jest dokładide bznaiomiony 
z przejawami tycia ekonomicznego.

—i pozporzadwri”  mintsterjaifie. „Monitoi Polski" 
*  3 ł grudnia nr. cg^asza rozporządzenie Ministra 
ska b »  w  i rzeomiccie wyższych egzaminów celnych, 
Sm aganych  od urzędnik V.v celnych w  Małopolska. 
Daie] ogłasza instrukcję Ministerstwa zdrowia publi- 
c n e s «  z  27 listopada 1919 Nr. 14, L. 39.969/764/19 
dla {mikcjonarjuszów sanitarnych przydzielonych io  
stan stw, określają^ ich stosunek do starostw. Nap 
stępnie ogłasza posrano^denic Ministertwa przemy- 
sfo i handlu -raz skarbu w  przedmiocie zatwierdzę* 
cia Spółki akcyjnej „Transportowa po’ska spółka 
akcyjna w  W  ars/awie*‘. Kapitał zakładowy Spótkl 
określa się na W milionów marek pciskich, ewentual­
nie równoznaczna sumę zloiycb. polskich podzielo­
nych na 20 tysięcy akcji po 500 marek poLkich każda, 
ewentualnie równozn: czną sumv złotych polskich. 
Założycielami Spółki są - e f  Tyszkiewicz, Aleksan­
der LedricKi i FrańcisSi..- Skąpski.

— 7. ktoniki wypadków, w  ii Bęłouowej uk-vsił 
koń w* twarz S-letnią Bronie Kmz. — Motorowy ko- 
fejl elektrycznej Józef Skiba. lezący fet 65 wj-T-idł 
Z wozu przy p i Gołuchowi kim ciężko tuzkufeił so­
bie rękę

—  Z kroniki kradzkzy. Z  iu g ie i Bs feadzieżj j»o- 
peft^ony di w  ostatniej dobie notujemy niektóre tylko. 
Oto przy ut Mącznej 20 włamywacze ograbiu w  n v  
cy  mieszKank. nieob^cregc w e Lwowie Janą ..róbla.
—  W  łuteln Lazarusa przy ul. Legionów skradziono 
HOarómu Leskiem  z W-rsza-^y ł l  par bucików 
wartości 75W> kc,. —  W  hotelu Grunbergi 
Berswififwi l i r i k H  mBrin i kp ■* -  *  J » "

cefern adw. Roińskiego w  Rynku I. <* sfeadz^no ma­
szynę do pisania ,R,w*iHgton“ . —  2 sieni domu przy 
ul Brajerowskiej l i  A  skr?dzion) 127 próżnych v ror- 
ków itd. — ZłodNejom wszystko jedno, kradną co 
pod ręką.   '

Konkurs.
Wydział Rody |xndiiawej w  Skalacie, na podsuwlc 
uchwały Rady pt^yb^cznej z dnia 21 grudnia 1919, 
rozpisuje konkurs a& poradę ln»tratom ma­

jątków gmnnych.
Posada ta pędzie ba iazie prowzo.ycznie na 

Jan j a po rokn zadawahiającej służbv może na 
stąpić stablzacja.

D o posady przywiązana jest płaca roczna 
2 0 0 0  kor. i dodatek akty walny 0 0 0  kor. Prócz 
> g o , na c:as anormalnych stosunków wzjlędnie 
dnie aż do casn  nre£ iłowania pcboróy; wszyst­
kich funkrjcnarjnszy Wydziału powiatowego, przy­
znany jest dodatcl nadz^yc-ajmt do p<aęy i do. i 
tkn af^ywalncgo w  wysokości 8 0 0  pre 

W y m u s i :
l j  Obywatelstw‘o polski . 433?
Z) Nieposzlakowane życie.
ń Dokładna znajomość języka polskiego i rttsKiegd 

4) Ukończona szkon ś e mit, . gz tir n z i achum.awo£ci 
lub conajmmej 3-ietnia praktyka administracyjna5 ra- 
cltunkowa przy Wyuziere powiatom vm lub kraiowm. 

At Zupei iv ćobry stan zdrowia.
Podania ^ałe^cie udokumentowane w-ojtc należy 

de Wyda. Kow w ^kałaUe nujdatej do dnia 1£ stycznia 
192l j .

'ikalat dnia 24 grudnia 1919.
Komisarz rządowy Stemstaw Z ą « r .  a w. r.

#  Tworzenie .^ządu ukrainsk^go * w  Warszawie.
Cz"tarr.y w  „Gazecie Polskiej**: Ciekawe są też w  
świetle tych wydarień informacje o zamiarach i w i­
dokach bawiącego w W arszawi- a Łamana Petlury. 
Formuje on nowy rząu ukraiński te z  udziału S.-U. i 
S.-R., a w ięc wyłącznie z przedstawicieli jartji \ w .  
burżua^yjnych. Na czele gabin^.u s tanąć ma p. An­
drzej Lewicki i. on też utrzymał by w  swem ręlcu tekę 
cpraw za^.-aniccnych. Er* gabinetu wejść mają gen. 
Miedwiedskij (wojsko), Margolin (skarl), Zołotnii kij, 
Prokopov,icz i 2 delegaci paryscy. Ten rząd miałby 
w  porozumieniu z Polska i Ententc‘ą, na terenie Ukra­
iny prawobrzeżnej zbudować państwowość ukraińską 
sa zasadach parlamentaryzmu i utrzymania własrosci 
prywatne:.

#  StuCeck „Knrjeri, Warszawski«gou. Redakcja „K- 
W.*' obchodziła 1. brn. stuletnią rocznicę swego ist­
nienia. Założycielem pisma był Bruno hr. Kiciński. 
Po  r ’m redagowa! pismo Ludwik Dmuszewski, na 
którego okres przypedło powstaniJ,. listopadowe, po 
nim Karol Kucz, dalej Zygmunt Zaborowski, sekretarz 
rady samu Królestwa Polskiego w  1563 r., który zło­
żył riilaktorsfwo w  ręce .Antoniego Edwarda Odyń 
sklegó. przyjaciela Adama Mickiewicza. Po Odyńcn 
redagował J ',. W.*‘ Stmisfa\ir Bogusławski, syn sła- 
rtmego Wojciecha. Do r. 18^5, był redaktorem pisma 
Wacław Szymanowski, po nim zaś —  adwokat Fran- 
cisztk Nowodworski, dr. Jan Brzeziński i Konrad 
Olechowicz. Z  ^ach stulecia swego istniei.ia, ,d(urjer 
W .“  ogłosił konkurs na powieść, przeznaczając na na­
grodę za najlepszą pracę kwotę 25JK)0 marek. Termin 
konkursu upływa 1. października 1920 roku,

®  K wnbinackj ikr^u.sko boiszewk-kie. Warsnaw1- 
ski „Kurjer Polski" pisze: Jak dowiadujemy się, so- 
cjal-rewolucjoniści ukraiiiscy pozostali w  Kijowie, po­
rozumieli się po zajęciu tego miasta przez ?rmje 
czerwone z bolsze.yikami i ubvorzł li wespół z  nimi 
komunistyczny rz^u ukraiński, do którego weszli 
między innym: i dcialacze z obozi: Petlury, a w ięc — 
b. premjer —  Mazepa, b. mhiister pracy —  Bezpałki *, 
b. wódz aimji —  aiaman Pawleńko. Nowy gabinet 
m iesić! radjo, w  którem w zyw a do powrotu z zagra­
nicy pier\vrsi.<.io premiera Rzeczypospolitej Ukraiń­
skiej p. W . Winniczenkę.

W  armji Derikm.- nastąpił zup iny rozkład. O  
chotnicy sprzedają broń powstańcom ukraińskim. 
Część armji galicyjskiej, która przeszła do Denikina, 
wróciła znowu na stronę ukraińsk? i przyłączyła się 
do grupy ..atcimna Konowalcza i Winnicy. Bardzo 
możMwe, że grupa ta -eż weszl w  porozumienie 
z  bolszewikami, tworząc prawe skrzydło iich armji 
tamtejszej.

Przybyli z Odesy twierdzy, że zajęcie (Jdesy 
przez oolszew'ków nastąpi najdalej w  ciągu miesiąca, 
o poważnym oporze ze strony wojsk Denikina mowy 
być nie może.

5) Rewelacje w sprawie procesu przeciw czeskie­
mu bolszewikowi Munie. Wschodząca w  Hradcu Kra- 
!ove (Ko^Jiiggraetz) „Osvieta Lidu", donosi, że ba­
w iący obecnie w  Szwajcarii Dr. Szmeral więcej stam­
tąd nie wróci, z obawy przed aresztowaniem w  zwią­
zku z aferą Muny Głową ruchu bclszewicklcgc w 
Czechach miał być mianowicie nie Muna, lecz Dr. 
Szmeral. Z jego to inicjaty wy i w  poiozumienii' z nim 
nawiązał Muua stwsuuki z  Belą Kuhnem. W  nncszK. 
niu Szmerala ulładano tfszystkie plany. Vajp .ód 
’ ńano 2bolszcwizować armię czeską, idącą w  pole, 
celem umożliwienie węgierskiej czerwonej gwardji 
przełamania się w  głąb republiki czeskiej; Następnie 
miano zrewoltować armję w  kraju, ażeby bądź to 
była niezdolną do oporu, bądź też przeszła na stronę 
bolszewików. W  czasie najgwałtowniejszych walk o 
nknrruszalność grairc Słow iczyzny. przygotowywa­
no w Pradze powstanie bolszewików, pjunoprano ’•><*

publikę lad z dreru Szmeralem, jako prezydentem, na 
czele i Muną, jako komisarzem ludowym dla spraw 
^■granicznych.

®  Mnich Heljodor bolszewikiem. Jak cionoszą 
I dzienniki ■ szwedzkie, głeśny zc sprawy Ra- »ntinft 

mlsich Heljodor porzucił klasztor i stał się iioL- wir­
kiem. Nie tak dawno jeszcze Heijodor zdobył sobie 
szeroki rozyłoij.przez swoją przyjaźń z carem i Ra" 
si utinem. Prcyjaź;' ta miała zakończenie dość nagie*, 
przed wypowiedzeniem wojny, gdy Heljodor chciał 
zdemaskować Rasputina przed carem Mikołajem II I. 
carową, -ichwytiiny j: zamkiiię.y w Idasztoize, zmu­
szony był opuścić Rosję. Przebrany za kobietę, prze­
szedł granicę szwedzką w  19l i  i osiedlił się w  Chry- 
sljaji, jak o niechójuk. . Potem wyjechał do Ameryki i 
tam napisał specjalne pamiętnik; o Rasputinie, p. t l  
,.Ś\\ iatoj Czort* .

0  Wymieranie dzieci w  Wiedniu. W  r. 1918 w W ie­
dniu urouziio sic tylko i9 tysięcy dzieci, w  r. 1919 zaś’ 
zmarło 51 tysięcy. Dzieci otrzymują jedną bańkę zgę 
czczonego mleka na tydzień, i to tylko dzieci do laż 
siedmiu.

2  c a łe j F o l s b .
(Epizod uroczystości poznańskich, —  Aresztowanie 

bekckiTza. —  Ogonki nieboszczyków,
Punktem kulminacyjnym rocznicy oswobodzenv 

Poznania było upamiętnienie chwili, w  której dnia 27. 
grudnia 1918 roku padły pierwsze s lza fy  i rozpoczę­
ła się walka. O godzinie 4. popoł. zanunięto sklep”  
wszystkie, zakłady, vestauracje, kawiarnie. Tłumy lu­
dzi wyległy na ulice, koncentrując się na „ulicy 27. 
grudnia" i ..Placu wolności". O godzinie 4 min. 40 
popoł. zaruarl na ulicach rucn wszelki, zaiówno pie­
szy, jak i konny. Rozległy się strzały armatnie, bicie 
dzY.onów... Wszystko zatrzymało się, jakby za ski­
nieniem laski czarnoksięskiej, w ocztkiwaniu, w  sku­
pieniu tiroczystem... Długi sznur tramwajów i poja­
zdów ztiieruchomił, zastygł w  martwocie «a  trzy mi­
nuty —  jak byio przewidziane w  _07po-ządi^iiu ko­
mitetu obchodowego. Wszystkie głow y odkryły się 
na pierwszy odgłos strzałów armatnich i pochyliły 
w  dostojnem milczeniu; myśl pobiegła wstecz, ku mi­
nionym dniom walk i nicdol5, ku mogiłom tych, cc 
życiem swojem okupili wolność ziemi poznańskiej.^

W e środę do ministerstw* spraw zagranluayćfl 
przybył proboszcz parafii Mstyczów (pow. 'ędrzo- 
towski) ks. Duszna. Został on tam z rozpoiządzenis* 
ninistra spraw wewnętrznych zaaresz4o vany i nia* 
zwłoeznle y^ywicziony do więzienia w  Kielcach. —  
Aresztowanie nastąpiło na mocy przepisów o stanie 
wyjątkowym. Ks. rniszna oskarżony jest o szeizenie 
agitacji, zagrażającej porządkowi społecznemu. Jest 
on założycielem sckiy kościcia demokratycznego, A 
aresztowanie jego nastąpiło, jak się zdaje, na żądanie 
biskupa kieleckiego Łozińskiego.

Do rozlicznych ogonków i kolejek, spowodowa­
nym  wojną, ostatnio doliczyć należy ogonek niebo­
szczyków. Zmniejszenie taboru, brak karawanów ł 
w 2możoi:a śmiertelność sprawiły, iż nieboszczycy, 
muszą oczekiwać kolejki na pt.-chowanie. Znane są 
nam dwa wypadki, gdzie zwłoki oczekiwały na kara- 
wan cztery dni, w  innym zaś cały tydzień.__________

N A D E S Ł A N E .
(Za rubrykę tę Redakcja nie odpowiada).

BMWMCHiL — Potockiego Ti.
przyjmuje 3—5 

 w tbofobae i I <nemhiny materyi. n41

Suknie wieaorowe si etery wotnlane. ga^r
tloH, J«tw V b»i'tv i narkn^ty poleca nejtaniej

o  r  o  l  s  z :  ^
Ś3 ZyLUkiawtaa 3. H, p.

Dr. S. 0 ? E R L * I N D E R
po .it v t i ordynuje 

prry pl. Smoihl 1 i  II. p. n49

I P O L I ż O

Jed^o z najsłynniejszych arcydzieł wło­
skie* wytwórni CINBS

C a r n e v a ( e s c a

pmui;kny &• sma* w 5 cz^śdiash 
z p tia z d ą  fDm«wą

L i d i ą  B o t  ^ y i .

T  izystl - n, którzy odda i ostatnią usiupę Ś ,n. 
O id z , Schfłlenbergowei i pamirć Jej uc/c lj, wszy­
stkim, którzy przez wyrażenie narr współczucia tego 
strasznego ciosu, jaki spadł na nas, steraii num się 
nieść ulgę w holu składamy z głębi serca płynące, 
gorące nodziękowanie. X

Dr. Sch^llepherg t  dFierml.
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ladom sści telegraficzne.
MORATORJU VI DI A  MAŁOPOLSKI.

' Warszawa. (PAT.) Rozporządzenie Rady mini­
strów w  sprawie moratorium dla Małopolski opiewa:

Na podstawie art. 33 ustawy % dnia 26 czerwca 
1919 r. dz. pr. Nr. 51 p, 352, Rada ministrów zarządza, 
co następuje:

Art. 1. Przesunięte zostają następujące terminy 
w  ustawie z 26 czerwca 1919 r. dz. pr. Nr. 51 p. 352: 
a) w art. 1, 9, U , 14, 19 2; i 24 termin z 3F grud. 19)9 
na 30 czerwca 1920 r.: b) 1 | u  p. 3 ‘ ermin z 1 sty­
cznia 1920 r. na 1 lipca 1920 r.; c) w art. 14 termin 
z 20 czerwca 1919 r. na 31 grudnia 1920 r; d; w  art.

i4 i 21 termin z 20 YTześnia 1919 r. na 31 marca 1920: 
)  w  art.19 termin z l maja 1919 r. na l listopada 1920- 

i) w  art Z\ termin z 1 lipca 1919 r. na 1 stycznia 
*920 r.; g) wart. 11 p. ? termin 1 stycznia 1920 r. na 
il stvcznia 1921 r. Nadto wstawiono w  art, 11 -p. 2 na 
dacie „1919 rok" datę 1920 rok.

Art. 2. Ust. 3 art. 7 a) pov'yzszej ujtawy stoso­
wany będzie także do tych osób, które służyły w  ar­
mii polskiej w  byłym 1, 2 i 3 wschodnim korpusie iub 
różniejszych formacjach armji Hallera ra  obszarze 
o. cesarstwa rosyjskiego i z powodu wypadków w o­
jennych nlt mogli wrócić do kraju.

Art. 3. Rozporządzenie niniejsze wch Idzi w ży* 
tle  z dniem 1 stycznia 1920 r.

W ALKI POLSKO * NIEMIECKIL?
Cieszyn. „Narodni Listy“  donoszą z Katowic za 

„Katowitzer Zcittmg** z  1. bm., że między Piotrowi­
cami a Dziedzicami zmusiły wojska niemieckie do 
cofnięcia się 7 dywizji polskich. P.) stronie r [endeckiej 
walczyły 8<t brygada piechoty i 12 dyw. strzelców. 
Bitwa trwała od 4 popoł. 24. grudnia do godz. 10. dria 
następnego. ........

Ó P R ^ G R O D E  MIEDZY ROSJA A NIEMCAMI.

Praga (PAT). ,,Venkov'‘ donosi z Budapesztu: 
Take Jonescu pracuje obecnie nad doprowadzeniem
do skutku sojuszu państw Rumunii, Polski, Czecho­
słowacji i Grecji. O ile do tego sojuszu przyłączy 
sic także Austria i Węgry, to powstanie blok państw 
obejmujący 75 milionów mieszkańców. Byłby to naj­
skuteczniejszy wał ochronny, oddzielający Niemcy 
od Rosji.

ROKOWANIA CZESKO - NIEMIECKIE

Wiedeń. (PAT ). „N. Fr. Presse“  zamieszcza 
inierwiew swojego praskiego korespondenta z piezy- 
'dentem Masarykicm co do rokowań z przedstaisrt- 
cielami niemieckich partii w  Pradze. Majsaryk mlal 
oświadczyć: Rokowania prowadzone Drzez Tusara 
przyniosły zysk polityczny. Tusar prowadził roko­
wania bardzo zręcznie a przytem otwarcie bez u- 
żywania sztuczek tajnej dyplomacji. Kiedy w  Cze-, 
chach istnieć bedzie wspólny parlament, to logiczne 
konsekwencje tego porozumienia niemiecko - czeskie­
go ujawnią się same. Masaryk zaprzeczył, jakooy po 
stronie czeskiej byli szowiniści, którzyby chcieli prze­
szkodzić za wszelka cenę porozumieniu czesko - nie­
mieckiemu. Ze względu na wielka liczbę Niemców 
w  republice czesko - słowackiej, nie można ich tra­
ktować jako Ouanti te neglige able. Co do zapowie­
dzianego przyjazdu Rennera do Pragi, wyrazi! się 
Masaryk: Im mniej się mówi o tej podróży, tern jest 
lepiej, bo to daje powód rozmaitymi osobcm do do­
wolnych kombinacji, któreby mogły zaszkodzić e- 
wentualnym wynikom perfraktacf z  kanclerzem 
Rennereni. . •

STATKI NIEMIECKIE DLA \NGLJI.

Warszawa. (PAT ). Rad. Nowy Jork. Wilson po­
lecił, aby Anglji wydano natychmiast 7 statków 
niemieckich, zna.iduiacvcb sie jeszcze w dokach no­
wotarskich.

BILANS HANDLOWY STANÓW  ZJEDN.

Warszawa (RaJjo Nowy Jork). W yw óz ze Sta­
nów Zjednoczonych wynosił w listopadzie zeszłego 
roku wartość 148 milionów funtów, wobec 127 miljo- 
nów w  październiku, a 135 milionów w  listopadzie ro­
ku 1918. Przywóz w październiku zeszłego roku miał 
wartość 80 milionów funtów.

Kraków. (PAT.) Rada miejska na lvcz,oaŁsz£jn 
posiedzeniu powzięła rezolucję z protestem prze­
ciwko rozporządzeniom ministra skarbu w  sprawie 
koronowej, domagając się przyjęcia przy unifikacji 
pieniędzy papierowych w  Polsce zasady zrównującej 
koronę z marką polską.

Poznań. (PAT.) „Kurier Poznański'* donosi, że ks. 
prymas kardynał Dalbor wfraca do Poznania z R zy­
mu 18 bm.

Frenum pral; na „Staw i Pnlshle"
przyjmuje Administracja 

Lwów, ulica Zimorowiozą 1. 11—16.

Z  r a d *  wyiławnlczcyo.
„Bulietiu dliuiortuatioii jsur la Vie Lcojiumiąua 

Polonaisi“, Dnia 1. grudnia br. ukazał się pierwszy 
numer biuletynu informacyjnego o życiu ekono.r.. 
ęznem Polski, który ukazuje się w F a ty ż u  dwa razy 
w miesiącu w objętości 8, 12 lub 16 stronic, w miarę 
pogrzeby. Celem jego test dostarczanie francuskiemu 
f " 1 atu kupieckiemu i przemysłowemu wiadomości o 
stosunkach gospodarczych <xrfsklch. Roczny abona­
ment w y n o s i 20 fr., dlc Polski 30 marek (adres: 
w  Warszawie, ul. Sadowa nr. 12, w Paryżu, iA. A. 
Merlo* avenuc George V, nr. 15).

Numer pierwszy zawie- a następujące rozdziały! 
produkcje, ceny. handel zewnętrzny, komunncacje 
kwestjc Jinunsowe, własność przemysłowa, praca I 
kwestie socjalne, opinie. W  każdym z nicii są r*  mie­
szczone liczne, bardzo zwięzłe Informacje

Wydawcą tego bardzo pożytecznego czasopisma 
Jest związek pod nazwą: Association France-Pologne 
których prezesami honorowymi są Clemenceau i Pa­
derewski, prezesem rzeczywistym ambasador jozet 
Noulens, zastępcami Tirman, Zamoyski i Lewandow­
ski, delegatem generalnym Jan Rozwaaowśki, sekre­
tarzem generalnym Andrzej Menabrea. Wśród człon­
ków związku A. E- P* znajdujemy liczne głośne na­
zwiska ze świata politycznego i naukowego Polski 1 
Francji. Ten sam związek wydaje już od dłuzsztgc 
czasu analogiczny biuletyn informacyjny, również 
w  języku francuskim dla Polski o stosunkach fran. 
cusidch.

„SLOW O POISK.L' Nr. 7 z dnia 4 sfocznja

K h m fta sportawa.
Kr sprawie iii loaenia „ oi iiego Zw itku  

Łyżwiarskiego".
W  obecnych czasach w rżą  s:ę wszelkje TO- 

waizystwa sportowe w polskir Związki i przystę­
pują do Związków międ Atarodowych,

Na, wyraźne życztffut Ministerstwa zdrowiu 
publicznego' naeży też zawiązać jak najrychlej 
.PolsKi Związek Łyżwiarski" i w tym celu odbę 
dzi.e się z końcem stycznia luh początkiem ngego 
w Warszawie Waine Zgromadzenie Towarzystw Ły ­
żwiarskich.

Faktem jest jednak, że nasze Towarzystwa, 
względnie torv łyświarskic są przeważnie doryw 
czcmi przedsiębiorstwami, o  których się no ukoń­
czeniu zimy zapomina.

Upraszam tedy o domesieme ze wszyaudch 
zakątków zietn jpoLUJlI - -  pod adresem: Kazimierz 
Hemerling, Lwów, Zyblikiewicza 52 —  czy dany tor 
łyżwiarski urządzony jest prrez statutowe Istnie­
jące Towarzystwo, czy też jest orywJmem przedsię­
biorstwem.

istniejące na mocy statutu Towarzystwą ze­
chcą zgłosić pod podanym adresem swoje przy­
stąpienie do Związku i czna mić, czy , rchcc, ,vy- 
słać swego dehgata do Warszawy na Walne Zgro­
madzenie,

Gdyby vysłanie delegata nie byio rncżliwem, 
prosimy o nrzesłanie pełnomocnie v?a na Imię 
którego z panów mieszkającego W Warszawie (na­
turalnie z podaniem aaręsu) ud na im.ę Kazimierza 
Hemerłinga, delegata lwowskiego

Towarzystwom istnictacym dorywczo, które 
się pod podanym wyźei ac1 sem zgłoszą, wysłaną 
zostanie zaiaz potrzebna JloS statutu wzorowego 
i dokłaana instrukcja, jak należy przystąpię do za­
wiązana Towarzystwa łyżwiarskiego.

Dążenia do zietezenia Niemiec.
Trzy wielkie stronnictwa z większości sej.nu 

pruskiego przedłożyły rezolucję, domagającą się, by 
rząd przed uchwaleniem konstytucji pruskiej, wdroży! 
rokowr-ria z państwami rzeszy co do stworzenia je­
dnolitego pańswa neniifcckiegc. w  którem zarówno 
państwa te, jak i Prusy zrzekłyby się swej odrębno­
ści. Prasa niemiecka gubi się w domysłach nad po­
wodami, które skłoniły rząd do zajęcia stanowisku 
przychylnego wobec tej rezolucji i do zrezygnowa­
nia z uprzywilejowanego stanowiska Prus. Powodem 
tarr. zdaje się były zabiegi austriackiego kanclerza dr. 
Rennera, Oświadczenie jeno, iż Austrj? nie pragnie 
wcale połączenia z Niemcami, dalej fakl, iż został on 
przyjęty w  prywatnem mieszkaniu premiera francn 
skitgo, obudziły w  Berlinie tłumiony gnit.w. Obawiai- 
ją się tarr odpadnięcia Bewarji i utworzenia'federacji 
pańt3w południcyiych. Celem też zapobieżenia temu 
niebtzptaczenstwu prezc„ gabńietu pruskiego Hirsch 
zażądał bezzwłocznego głosowania nad tym wnio 
skiem, który zmierza do stopienia Niemiec w jedną 
całość.

W AtiminisT&Bii nasiej złożyli;
N” Górnoślązaków.
E. Zajączkowska zebrane w Nowym Sączu: 

szkoła żeńska św. Jadwigi 21 kor.; im. Hofmaftowej 
45 kor., im. św. Flżbiety 14 K, 64 hal., im. św. Bar­
bary 18 1. 38 hal., im, Orzeszkowei 30‘64 K; razem 
* 59* 66 Koron.

S. ę . K k h a t Kauhattkl.
Odszedł przedwcześnie z  łanu życia, odszedł jed- i 

nak nie z próżnemi rękoma, choć czas pracy jego na 
tym łanie był tek bardzo krótki ale lata jego były nią: ■/. 
wypełnione, ? dusza m.odzieńcza rwała się do daisz~J, 
celowo, planowo, z pelnem i podniosłem zrozumie- 
niem obowiązków chrześcijanina i Pulaka ... Od pier­
wszych lat szkolnych .uczeń wzorowy, kocnany przez 
kolegóvr i nauczycieli —  zamiłowany skaut, a zamiło­
wany nie dla zewnętrznej strony skautingu, tak odpo­
wiadającej bujnością ruchu młodym organizmom, alt 
pojmujący znaczenie i doniosłość idei skautowej dla 
młodzieży n a s z e j  _  jako drużynowi opiekunem był 
prawdziwym fila powierzonych sbbta młodszych dru-, 
hów. W  akadeinji dublańskiej, Którą najchlnbmej ukoń­
czył, skupiał koio siebie kolegów, zawiązywał koła 
pracy społecznej, zawsze oświetlonej ideą religijną 1 
narodową. Delikatne zdrowie me nozwąlaio mu słu­
żyć Ojczyźnie z bronią w ręku w walczących o i ł4 
granice szeregach, ale służył jej z oddaniem i umiejęt­
nością w  wojskowej pracy gospodarczej jako zawo- 
dowy rolnik — pomagał budować Polskę, a praca t«, 
pełna obywatelskiego ducha nie mniejszej była war­
tości dla Ojczyzny od tej, która wvmaga silnych ra­
mion do dźwigania oręża. On dźwigał poważnie i gór­
nie pojęte obowiązki, pomagał iźwigać je iruym, u- 
świadamiał uczył i w całem słowa znaczeniu rzec 
można, że w  tak krótkiem życiu swojem „przeszedł 
czyniąc dobrze**. I snuć uznał p an, iż dusza jego doj- 1 
rzałą lest i powołał ją do siebie. Z isiał pc nim ogro­
mny, niepocieszony żal kolegów i wszystkich, którzy 
wiedzieli, jaide, były skarbu i ozumu I uczucia w  tej 
duszy młodzieńczej, jakie nadzieje w  nim pokładano 
ile byłby zdziałał dla społeczeństwa. Nie nam wda­
wać się w ocenę, ekonomii Bożej, któr? jednym po­
zwala na ukończenie żniwa, drugich zabiera u jego 
początku. Pragnąć tylko możemy, aby Bóg Ojczy­
zn: p naszej jak najwięcej zsyłał-takich synów, ab .ta­
kim był typ poirkiego młodzieńca.

Fah gorącego współczucia otacza lak ciężkim 
kizyzem nawiedzony cli rodziców, zwraca się do czci­
godnego Ojoa, którego zacne serce i ułonre lekarza — 
obywatela tylu rodzinom w mieście nasz a. i Kraju ra 
towaly dzieci przez długie lata ofiarnie pełnionej pra- ., 
cy zawodowej, a pełnionej nietylko jako zawód, ata 
jako służba narodowa. . ..

Niechaj dłoń Boża otrze Izy i podniesie- zbola?:.' 
sercu Helena Skolimowska.

+

& e n a  - z  ^ is ło o o rs & ic f. L e i t r e r ^ w s
żona Inspektora szkolnego

po krótkich a cięż1- ich cierpieniach, zaonatrzona św. Sa­
kra centami, zrnaija d rfa 1 styr nia 1920 r, przelywezy 

lat -7
W głębrkim  S u M  ppzw tały  mąż, dzieci i ro- 

dzina zaprarzaja krew nych,'przjjarW  znajomych na 
Obrzęd i o^rzenowy, który o lb ęd s ie  się w  m tć/i.-lę  
dnia 4 stycznia 19 ;e> r. o ce Jz nia 3-ciei p o p o ł.z  aorp j 
przedpogrzsbowe^o ul. Kochanowskiego 1. 9o, na 
Lmtutaiz Łyc:akówśki.

Lwó v, a** 2 stycznia 1920.

Ia
„Peutsebe Treue“  —  Dobrowolni jeńcy. — Oszustwa, 

niemieckie.
„Dtutsch sein, neisst treu sein:‘ l —• y/ykrzykują 

o sobie Niemcy, histerycznie przechwalając się wła­
śnie rem, czego im najwięcej brak.

Wydało się to znowu na następującym przy- 
Kładzie:

W  więzieniu wojskov/em w  Mans w e drancji o- 
sadzono niejakiego Pizaneta, żołnierza francuskiego, 
oskarżónegu o to, że zbiegł z puIku do Niemców. I 
śledztwo wydało, że oskarżenie to jest jednakże po­
zbawione wszelkich poastaw. Pizanet, przed wojne 
robotnik pa dworcu zachoanitn w Paryżu, powołany 
podczas wojny , wraz z całą swą sekcją dostał się w  
jesieni 1914 r. do niewoli niemiecKiej. Trzymani gc 
w  rozmaitych obozach. Pracował w  Rydze, później 
w  kopalniach Z kopalni uciekał sitebr razy, przy- 
czem poraniono go bagnetami, trzymano w  wlezieniu, 
potem w  :iemuicy, wreszcie nrzeznaczono go do 
robót rolniczych i w  tym charakterze pracował pod 
Edersleben

Tam miał Francuz stosunek z Jakąś Niemką, nie­
zamężną wprawdzie, lecz która iuź miała dwoje dzie­
ci. Owocem tego stosunku było dziecko, dziewczyn­
ka, którą poczciwy Francuz bardzo pokochał. Dziec­
ko przyszło na świat w  grudniu 1918 - Niemka, do­
wiedziawszy się. Iż wzięci do niewoli Francuzi mo­
gą wracać do kraju, zniknęła.^ z właściwą hieiokoim 
„wiernością" pozostawiając dztacko na łasce Opatrz­
ności.

Ale Francuz, choć od czterech już lat tułał się 
na obczyźnie, cierpiąc biedę dziecka nie opuścił. Oto, 
jak Pizanet opisujt nam swe j rzejścis :

— Dziewczyn’ e baidzo pokochałem. Z przypa­
dającego nć mnie funta ziemniaków coazień oddawa­
łem połowę za mleko dla dziecka. I to nie zawsze 
je dostawałem. Nieraz żywiłem malutką przegotowa 
ną wodą. Jeócy Francuzi z Edersleoen mieli wyta- 
chać do Francji 7 stycznia 1918 r. Bez córki wracać 
nie chciałem. Tymczasem yłndż nlemiedne nie
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ptwwoHły ni! dziecka sabrąć ze sobr. Wonec tego 
S wStalem. Pracowałem to tn to tam, zarabiając sale- 
dwn uwie marki dziennie. Nareszcie w kwietniu uda­
ło mi sję «*ysk*ć uznanto ezircka za moją córf^ę.

Chciałem wracać do Francji, ale władze niemiec­
ku powiadomiły mnie. że w e Francji jestem uważo- 
ry za a^zertera i jako taki skazany na śmierć. W o ­

bec, tego zosWeni w  Niemczech. Nie pisałem już do 
rodziny, woląc, aoy mnie uważano za zma*Jega 
Chciałem żyć dla dciecks .

Topiero .natka Pizanet? domyśliła si«-„ ze coś ma­
ki być nie w  porządku, odnalazła go w  Niemczech, po­
informowała, jak rzeczy stoją i w .az z wnuczka i 
dworna jeszcze ieńccmi, wptuwadzorymi również w  
w  błąd przez władza niei,dedde, przywiozła do 
Francji.

Jak twierdzi Pizanet w  Niemczech znajdu 4 się 
Jeszcze tysiące Fr mcuzów, rozmyślnie actrzymywa- 
nycl przez władze nien id e . któu ich tendencyj­
nie fałszywie informują. Misja francuska w  Beriinie 
me wie o tem, źe jej rozporządzenia nic sa komuniko­
wane .‘encoar dale], w ierzy , że jeńcy, których umie­
szczono n; liście „zaginionych** zaginęli faktycznie, 
co  nie odpowiada rzeczywistości. W ;en sposób 
Niemcy podstępnie zatrzymują jeńcó w i wykorzy­
stują ich. jako tanlcti robotników.

Oto sowa próbka osławionej wierności nie­
mieckie!.

Dział ekonomiczny.
Przebudowa Krynicy,
Pod powyższym tytułem •wygłosił wyfcfcu tprof. 

«Jr. O ito Najplski na jednem z  ostamfcn posiedź^. 
noŁ Tow. Politechnicznego w e Lwowie. Zdrojownic 
rwo nasze dotychczas nie wyszło poza pierwsze po­
czątki rozwoju. ~  Złożyło sit na to wiele p izyczyr i 
•  przedewszystkiem brak opieki ze s.rony państwa 
zaborczego, które wołało protegować bliższe jego ser­
cu cdfóje czeskie austriackie itd.; złe stosuiui komu­
nikacyjne, brak dogodnych połączeń kolejowych, dalej 
brak środków finansowych u właścicieli a w  w ielu 
wypadkach, brak zrozumienia doniosłości tej gałęzi 
przemysłu w  ogomern gospodarstwie krajowen. —  
NastfP>»‘ wen, iego była coroczna emigracja kuracju­
szów polskich do zdrojowisk Ługranicznych i to nic 
tylko dc rdro^owisk tego rodzaju, których w 'Jarała me 
posiadamy (n. ?. do Karlsbadu, Jcaciiinsthal), « le  i do 
taki;h, które cez porównania obficiej u nas przyrodo 
właściwościami leczniczemi obdaryłru —  Ta emigra­
cja kuracjuszów dorocznie zubożała kra’ nasz i i-asz 
majątek narodowy o setki miljonć w koron. Obliczeni*, 
znawców rdrorwnictwa wykazu},, że tą drogą oby­
watele Polski przed wojną Wywozili coroczni; za gra­
nicę około 400 miljołtów koron do zdrojo yisk, a prze­
szło 4 i poł miłjoma koron wysyłano z* granice za sa­
me w ody nlneralne stołowe ł lecznicze. —  T e  cyfry 
mćwtei dobitnie, jaką dziś zapoznaną skarbnicą locho* 
dów scaóby się mogło polskie zd/cjownictwo, gdyby 
gdftłało- pozyskać dla siebie przynajmniej połowę po­
wyższych sum, dotychczct corocznie wywożonych 
u  granice Polski, a możność pozyskani! tej sezono­
wej emigracj* kuracjuszów w  tej chwili specjalnie 
przedstawia się nader pomyślnie. —  Wskutek stosun­
ków wojennych, trudności komunikacyjnych i pata* 
portowych, wyjaŁd do zdrojowisk zagranicznych jest 
d tó  bardzo utrudniony. Stan ten potrwa iiietawodnie 
leszcze szereg iau ł Jonłeważ z3s wyczerpana długo­
letnią wojną ludność Polski i tysiące inwalidów w o­
jennych wymagają bczenip, zdrojowego, mogłyby 
zdrojowiska nasze odzyskać i wydatnie powiększyć 
swą dawną frekwencję, pomnożyć swe dochc ly  ] po- 
w stm m Łć emigrację grosza na leczenie zagraniczne. 
Niestety na przeszkodzie taldej akefl stoją oraki na 
szych zdrojowisk, które już przed wojna bardzo po­
ważnie odczuwać się dawały, a które teraz, po zni­
szczeniach wyrządzonych zdrojownictwu Małopolski 
przez kilkoletnią wojnę, Mezne mwezje, zajęcie na 
t/pjtale wojskowe uwaterunki rozmaitych armji etc. 
\ zrosły do takich rozmiarów, źe wiele naszych zdro­
jowisk prawie istnieć przestało,

W  tym stanie zachodzi koniec mość, aby odbudo­
wa idrojównid 'a  naszego zajął się Rząd polski, nie 
tylko ze względów z d r o ż n y c h  ale w  ówr?«*j mierze, 
ze stanowiska ekonomii państwowej. Prrseder-szyst-

kiem domagać się r"usimy od Rządu naszego aby 
przystąpił bezzwłocznie do planowych in w esty^  w  
tych zdrojowiskach, któremi Rząd administruje z  tytu­
łu "^asnośei. Do takich należy w Małopolsce Kryni­
ca. —  Rząd austriacki przez cały okres administrowa­
ni;: Krynicą — rdnosil się niechętnie i nienrzychyhiir 
do jej potrzeb.

Dziś na dorywcze inwestycje już nie czas. Obie­
kty najważniejsze w  Krynicy wybudowane w  lutach 
1860 —  1830, odpm^ndały ówczesnej frekwenefl w y­
maganiom i potrzebom, dziś wszystka się zmieniło, 
frekwrneja od tego czasu poczwórnie d e  zwiększyła 
wym  .gani; wzrosły a w  Krynicy wszystko się s osta* 
rzato i pochyliło ku upadkowi.

Należy przystąpić bezzwłocznie do planowej zu­
pełnej iegu przebudowy. — Prelegent przedstawi 
s.-kic wfcsny projektu przebudowy Krynicy, obejmu­
jący rozszerzeniu tzw. deptaku- Dudcwt nowy d i ła­
zienek mineralnych, nowego zakładu hydropatyczne* 
go  z ncwoczcsnemi urządzeniami p o m o c n i ( Z a n -  
der, Roentgen, lampy kwarcowe, radium, gorące po­
wietrze, elcktroterapia utc.,) przebuaowę łazienek oo* 
rowinowycli (zmechanizow. nie przygotowania kąp**- 
B) budowę nowego deotaku krytego, 3 will mie skal­
nych, skromnego teatru, sanatorium zimo* ego, kana- 
lizac^. zdrojowiska, rozszerzenie wodociągu i t. d.

Przybhżony kosztorys tych robót (buc owianych) 
obejmuje kwotę I6.000.o00 kor. a okres budowy pro­
jektuje prelegent na 3 — 4 łata. —  Potrzebnych środ­
ków porwlnien dostarczyć Rząd w  ramach budżetu, 
gdyby zaś było te niemożliwe, z jakichkolwiek pa a-o- 
dów, należałob> skorzystać z oferty Djnekiora B<ui- 
kr kraj. Dra J, Steczkowskiego, który na ironfei enejt 
balneologicznej w  Krynicy (w e wrześni- 1919) o* 
świadczył gotowość, w droaze pożyczki bankowej 
Jostfrccyw kredytu potrzebnego m  inwestycjo w  
Krynicy.

W  końcu wykładu wspoinc-ał pro-f. dr. Nadolskl 
o  skrajnych kierunkach co do przyszłych losów  zdro­
jów  naszych, które starł:' się we •wspomnianej konfe­
rencji balneologicznej. Część uczestników tej konfe­
rencji chciałaby, aby rząd polski w yzbył się własnych 
zakładów zdrojowych, w  drodze sprzedaży, lub dlti- 
g' letniej dzierżawy, aby oddać je w  ten sposób inicja 
t:,rwie prsrwatnej; inni natomiast chcieliby aby w szyst­
kie zakłady zdrojowe, jako doniosłe czynnLd poprawy 
zdrowia publicznego, zostały udostępnione warstwom 
uboższym : v r tym celu upaństwowione. Zas tępcy dru­
giej idei pozostali n& konferencji w  mniejszość. Prele­
gent ośt/iadcŁył się także p-zectw upaństwowieniu, 
choćby z tego tylko powadu, że państwo tworzące się 
ma dość innych ważnych zadań do pokonania, jednak 
zauważył, że wobec skromnej ilości zdrojowisk pań­
stwowych, (Krynica, Ciechocinek, Busk i Nałęczów). 
Ptństwo powinno je utrzymać w e wtasnyu zarzą­
dzie. aby dać przykład celowej gospodarki, kióraby 
zachvci!a innych do naślac owania.

\V obszernej ayskusji. Która sę rastępnic wywią­
zała, objaśnił bliżej prof. dr. Zuuer cel i wyniki głębo­
kich wierceń w  Krynic: dot:'chczas uskutc^jnimych, 
a hr. Jan Potocki przedstawił zamiary spóhci, któr^ 
zawiązała sie w  Warszawie cąjein odbudowy i prze­
budowy zdrojowisk "Krfskich. — Spółką ta ma zamiar 
najpierw obfeó K uPicę w  długoletnią dzierżawę od 
R 2®du i przystąpić do uskutecznienia inwestycji na 
dużą skalę, którady postawiła Krynicę w rzę<h»e 
zdrojowisk europejskich. —  Później przystąpić zamie­
rza Spółka do objęcia i innych zdrojowisk Mało® niski, 
jak Iwonicza i Rymanowa i td. —  Zwróci! też hr. Po­
tocki u*.vagę na domosłość gazói”  ziemnych jako środ­
ku opalowego dla podkarpackich zdrojowisk zachod­
niej Małopolski.

Dr. Szczepan Mikcłajsks, jako Dyrektor Okrę»t> 
wego Urzędu Zdrowia, aznaj-tc konieczność przepro­
wadzeni? bezzwłocznie przebudów y  Krynicy, zazr."- 
czył, że przy oojefdzie wszystkich zdrojowisk Mało-. 
polski, uskutecznionym w  b. r., przekonał się, że za­
kład krynicki, mimo swych niedomagań i urządzeu, 
nieodpowiadających ani w y *"'1 gamom, an! też po :rz*> 
bom teraźniejszym —  przecież przewyższał znaczni* 
stan wszystkich zdiojowisk prjwatnych. Świadczy to 
wymownie, że mimo nieprzychylnego stanowisk? rzą­
du austriackiego administracja państwowa przecież 
nie była najgorszą. Oświadczył sb  eż przeciw w y­
dzierżawieniu Krynicy prywatnej Spółce, wyraził na­
dzieję, że Rząd polski w  zrozumieniu doniosłości spra* 
w y, sam bezzwłocznie przystąpi do celowej przebu­
dowy tego zdrojowiska i postawi Jfc na pozitumic św ii-

O&piszą o barkacl? lwowskich?
Czyhamy w  warszawskim „Przeglądzie wieczor­

ny mM;
„P m g lą d  Wieczorny11 dowiaduje się z  finanso­

wych kół Małopolski, żc baidzo poważne kapitały 
polskie są zagToicne, dzięki dziwnie lekkomyślnej po­
lityce brukowej pewnych dyrektorów instytucji finan­
sowych w  kraju.

Oto Gabcyiskł Bank Przemysłowy i Galicyjski 
Pank krnjowy mają dziś jeszcze do byłego rządu au­
striackiego pretensje w  wysokości około lit* miljonow 
kuron, z  tytułu zallczdc, danych o. Austrii na konto 
dziewiątej pożyczki wojennej, która, jak wiadomo, c 
powodu rożpadnięcla się b. monarchii nie doszła do 
skutku.

Zaliczki te, dawane na t. z\v. „Yorlagc - Conto^, 
wypłaciły trudowi Austrii tylko dwa wspomniane 
bartat galicyjskie Gnne instytucje finansowe Małopol­
ski były ood tym względem, przezorniejsze), obciąża­
jąc skarb Małopolski olbrzi mim długiem, nie mają­
cym obe ;toe żadnego i okrycia.

Kapitały polskie unieruchomione są dzis w  formie 
tych zaliczek i nie mają na to żadnego pokrycia. P o ­
nieważ chodzi ni o grosz publiczny, jako że w  obu in­
stytucjach jest zaangażowany z tytułu sukcesji rżąc* 
polski, byłoby p s ‘ azanem, by p. minister skarbu, do 
którepf najeży nadzór nad powyższemi instytucjom 
Małopolski, w  interesie dohra publicznego wyjaśnił, 
jak się przedstawia sprawa tych stu milionów zalicz­
ki, i uspokoił zaniepokojoną opinję publiczną Małopol­
ski, której groszem tak lekkomyślnie rządzili się kre- 
rcy nłcy krajowych instytucji finansowych,

W  krakowskim „Głosie Narodu*• czytamy:
Kilka tygodni przed swem ustąpieniem i>olecii b. 

minister skarbu dr. Biliński bankom lwowskim, by po­
czyniły przygotowania do wydania aaygnat korono­
wych na kwotę kilkuset milionów. Bat knoty te miały 
być wprawdzie wydane na rachunek banków, które 
radto tni&ły na pokrycie emisji złożyć podkład w  Pol­
skiej Krajowej Kasie Pożyczkowej, nienm.ej jednak 
służyć miały do dyspozycji rządowi. Prz3'gotowańfe 
te dPozły już tak daleko, że przygotowano już klisza 
d i  odbijania asygnat.

W  ostatniej fazie przygotowań zażądał dr. Biliń­
ski podwyższenia emisji do kwoty miljarda Koron. Żą­
danie to napotkało jednak na stanowczy opór banków, 
ze względu na brak uchwały Sejmu w  tym względzie, 
tak, iż z akcji dra Bilińskiego pozostały niezniszczone 
jeszcze podobno klisze.

k  Nowa Buja kolejowa. Jak się dowiadujemy, 
przygotowuje się plany celem przeprowadzenia to­
n i kolejowego od stacji Iwanie Puste do Kamieńca 
Podolskiego. Prace przygotowawcze są już prze­
prowadzone, w  nujbliższyr,. zaś czasie mają się 
rozpocząć roboty ziemne. Pozatem władze przystę­
pują d ą  Poprawienia h, wojennej linii koHov, ej ro­
syjskiej Husiaijn —  jannolińce.

£  Iłuj handlowe - przemysłowe w Wielkupoisce.
W  poznaiiskim „Tygodniku Urzędowym** ogło­

szono rozporządzenie o ułwuizeniu Izb pizemysło- 
wo-handlowych w b. dzielnicy pruskiej.

Przeznaczeniem Izb orzemy słowo - handlowych 
jest zastępstwo ogólnych interesów przemysłu wraz 
z górnictwem, bnndiem oraz żeglugą w  ich obwo­
dach.

Podlegają one Ministrowi b, dzielnicy rruskiej.
Obszar całej b. dzielnicy pruskiej dzieli się na 

obwody Izb.
Tworzenie poszczególnych izb, oznaczenie miej­

sca ich siedziby, obwodu, liczby członków, powię­
k s zc ie  obwodu oraz wcielenie części okręgu *edne| 
izby do obwodu diugiej Izby przy równoczesneia 
rozgraniczeniu wzajemnych praw ł obowiązków u- 
skuieczma po wysłuchaniu interesowanych Izb —  a 
w  braku ich, interesowanych gospodarczych repre­
zentacji —  minister b. dzielnicy pruskiej, uwzględnia­
jąc ekonomiczną łączność, zdolność do podatkowych’ 
świadczeń i wielkość obszaru.

PODM YŻS7FNIF TARYFY  KOLEJOWEJ WE 
FRANCJI.

Wiedeń (BK. z Paryża.) Izba francuska uchwa­
liła pjdwyżsżenń; taryf kolejowych a to: dla klasy 
I. i II. o 55 proc., dla klasy III. o 45 ptoc., dla trar 
sportów zaś towarowych o 113 proc.tcw-ym.

1  C w  f  O g ło »»9 *S
1  Oriłosrenla za wiersz lub ie80nite}see 
1  drobnem pismem 1 k. T '^ i;^ „Słari.e 
1  n<Aro!o?ja ęa wiersz .drobnCT! pi.
N pisiiem Izb jego imeis-® *

O G Ł O S Z E Ń
Ctony o^ łn ssań - 1

Ogłoszenia w kronice 6  k. za wiersz, 1 
po kronice 4 k„ na pierwszej stronie 9  
10 k. — Drobne ogłoszenia 30 hal. 1  

za wyraz.

Największe we Lwowie. 
Sęnzat/jny tK-worowm 

program przy ilu łracji 
koncertowych organów

!r»o .

W SPANIAŁY DRAMAT ŻYCIOW Y w  4-Cil CZĘŚCIACH pod tjrtołem

H A G R O B I f i  JEJ m i& O S E I
wedle powieści R, Rhodena ze współndz. aajwybitaiejazych artystów dramat 

Nadto uzupełnia urozmaicony program arćyzabawna komedja pod tymŁ.

e n e r g i c z n y  u r z ę d n i k
tjltitid ii 1 lijm  i ttpniaii tfądi > nun: wo horzeh Łmwmsnm 1 M aki K toS '* '

S łU i SiO  i  SF!S£?31>iLi.
piękue futro męs!:ie (dachaj do sprzedania. Ogli 
dać można od 10- -1, Nabiclaka 35, II p, r
___________  40

Fnłm i  I)nnf I niedźwiedzie do Sp. edania. Zgłoszenia 
Uli U p ilili, 90 piseune lo biur i dzienników Sokolow- 

skiego pod Jiładżw ledale".______________________4322
kamienie, Walce, Per1 W, Cylindry, Transmisje, 
Turbiny, dosterczt. .Pilot" Lwów. Baiprego 4.

RoronkowB cza ne balow e dwie su..mc serzedam Pio 
karska 16, drzwi 4 od 11-30-i._____

poleca M. Kierski LwG»
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Wytwornie urządzona, sale marmurowe uobrze ogrzane i wentylowane. — Zna. tom! te szlacńetnr napoje, wyśmienita
kawa, herbata, czekolada, ciasta na sposób warszawski i t. p. 73

n h r a y  szt,°{y  Ruben:.;i sprzedam. Zgłoszenia do Admini- 
UUI1, . s1 acji pod : „Nadzwyczajna okazja“ _________ 61 <
F flrfPIlśsn "tTrilŁ rótKi sprzedam lub zam ienię za p a ­
l u  fsj. ii! nino \ \ lu(jomość od 3 - 4  pop. ul. Szeptyckich  
I. 110, lii p. na prawo 61

Okazja. Wiha wrad .mu?c 
waldzua M Tdfer.

mięazy ! a 3-cłą Grun- 
63

ła m a p ?  do kamieni, M ,tor benzynowy Ij  MK. nowy oka- 
laUinouz. tyjnie do spi .eda.iia „Pilot" Lwów, Batorego 4.

63
sm okingowe nowe do sprzedania Sch.ieie*, Zy- 
blikiewicz? 27 35

MIESZKANIA 1 SKLEPY
uamciapokój zaraz do 

II A drzwi 12.
Lenartowicza 

71

Fofrzebuj? na przeciąg fi mieniący, pom.e- 
izbania umeblowanego z  komfortem m ro­

dziny z trzech ostib. (3 -4  oekoi)
Za wyszrikanie ofiarują S m» ar: sura. 

Otarty pod Okdzicfel paszportu Nr. 16.637/17 
w ludnlku o. Sanem. tx>

P O S A D Y  P O S Z U K IW A N E .
I pH nrlra sympatyczna, wykształcona, urr:ejąca rozarweć 
Le 11 RO chorych, zdenerwowanych oraz dzieci p o lecasie  
_» — ^g}0SZenia pod „Leictorka" cio Administracji

63
na godziny 
Słowa.

apteka

rutynowany, poszukuje (osady, 
i Adres: A. \Vitnol. Radzi ech ów

29

i POSADY ZAOFIAROWANE, i
Kilku roznosicieli ; i dwt p S e ^ cie- Adraini| p

8 p

M A Ł Ż E Ń S T W A
i  m ,  w iek H  posiadający 40C.000 koron, poszuku- 
a i t l ld  je pannę !.'b w dowę inteligentną możliwie mu- 

zykainą cel matrymonialny posag wymagany dla dobra 
obopó nego fotonraiia pożądana, za zwrot i dyskrecję rę­
czy 'i wem honoru, 11 nionimy i.ie odr owiadam, poś c- 
dntctw i nie wykluczone listy pod szczęśliw e pożyć*i no 
Admi. i tracji. 4323

E O S E  D O .« E S T E * 3IA .

1) SaMokoniysta 4297
2) Urzędnik rachunkowy młodszy
3) Typistka biegła, znająca język

niemiecki ewent stenografię.
Siły pierwszorzędne., narsdowuści 
polskiej znajdą zaraz korzystne 
znlęcle w poważnej firmie prze­

mysłowej we Lwowie.
Zgłoszenia pisemne z podaniem 
iyciorysu do Biura ogłoszeń So-
koło *f ikiego we Lwowie, ul. Ja 

giellońska pod „3560”.

I 3585 K O N K U R S
Magistrat miasta Śniatyna rozpisuje niniejsiem 

konkurs na posadę lekarza miejsidego i rachmistrza 
^asy miejskiej z poborami urzędnika państwowego 
XI. klasy rang, z wszystkimi dodatkami.

Od kandydatów na posadę lekaiza miejskiego 
wymaga sie dyplomu doktora wszech nauk lekar­
skich i dwuletniej praktyki lekarskiej, “ lerwszeń- 
stwo mają kandydaci, którzy wykaż® się dwuletnią 
praktyki, w  szpitalu powszechny"’ po uzyskaniu dy­
plomu doktorskiego odbyt®, lub egzaminem fizykai- 
skim.

Od kandydatów na posadę rachmistrza y  ymag< 
się ukończonej z dobrym postępem niższej szkoły 
średniej i egzaminu z rachunkowości państwowej.

Obie posady są ewentualnie zaraz: do obsadzenia. 
Ma posadę rachmistrza kasy miejskiej, em e.ya z pań 
stwowej służby kasowej i 'ikwalifikowa.il inwalidzi 
wojenni Wojsk Polskich maj® pierw szeóstwc

Podania należycie udokumentowane wnosić nale- 
&y do Prezydjum Magistratu miasta Snbtyna do koń­
ca stycznia 1920.

Obie posady będ® na razie pro"dzorycztue obsa- 
Uzone, po roku zaś zadowalniajace.i służby nastaolć 
może stabilizi ija.

Sniatyn. dnia 29 grudnia 19J9.
Magistrat m  asta burmistrz

69. Niemcze wski m. p.

Kostiuka Aope nika 19. Poleca urzędników agre 
fN m cznych, lasowych, kancelaryjnych, nauczy­

cieli, nauczycielki, bony, doborową służb** dworska mia­
stową. 62

KUCH§A POLSKA
pot i nowe n  i arządetti w Restauracji przy ul. Trzecieao 

l«j 15 (rug Kaicluezkl) .vyrtoje smi tznwj odrowe
O b i a d y  z 3 d a ń  po 12 lo r

Z ,-nf .i 35.000 k ron przystąpię do mteresu albo ku 
"Ulu pna pensjonatu. D obrowolski urzędnik pań­

stwowy restante C iężkow ice. 67

o sz c zę d n o śc io w e  piece „ A U T O M A T *
oualant* koksem lu-j węglem, płoną bez przerwy dzień i 
noc, dając 5 0 oszr-ędności i.a o ,7 !e.

Wyłączną sprzedaż
HładjrsKaw Wugner

42 Lwów, ul. Łyczakowska 5, p rrte t

Prenumeratę
na

»»Siowo Poisiile**
przy!mi '*

idmih ts;rac]a „Stuvij 
PolsJego“ 

butów, Zimornwlcza,
11- 15.

W o z y Sieczkarnie, riłynki, 
Brony, Kieraty, ule

„ O ś w i ę c i m "
wyrabia masowo

fabryka m a  s z y n  
i narzędzi rolnehrcf 

w OśwfęćlihUI (MałopolsKP). 3322

RM

Aktualność, “m o r  i satyrę
4259 wszystko to znajdziecie czytająt

„ R e w j ę “ i „ S z c z u t k a "
n„ K e ^ ja "

Największy tygodnik {Ilustrowany w Pol- 
ssb. Zeszyt lawiera około 100 Pustracjl

Prenumerata kwartalna K 60.
z przesyłką K 65.

Prenumerata łączna nr oba pism* kwartalnie K 75*— z przes. poczt K 85

Administracja Lwów: Hotel Georgea < Księgarnia iitenberga).
BBHFHHBBE "TBBMWBBŁ— cvi II MB Hfli

5zczuiek“
Tygodnik satyryczno - polityczny pod 
redakcją SI- Wasylewskle^a i K Grusa 
naj^ardzibj rozpo.wszećji 'one pismo w 

Polsce. Prenum. kwartalna n 25, 
z ńrzEfcyltó? K 30.

Galie. fikcyjny Bank Hipoteczny
W E  L W O W IE

FILIE : 
w Krakowie 
w Czerniowcach 
w Tarnopola

E K 6POZYTL!tT« 
w Stan-*aawowte 
w PodTołoczysi ach 
w KoK Gsielicy

Kaplta* akcyjny 30,000.000 kor, ■ i Rezerwy 22,818.900 kor.

• C A W T O R  W T H I A K T
lor-bard }°t i ,spr~ eiaje

5 7 o  T ° 0 ! S n z r o z f e z ę
kupuje i sprzedaje wszelkie papier" w^rtościuwe , monety po najdokładniejszym kursie dziennym,

nie iionac pi. owitej i

ZLECENIA 6IEŁD3WE ODDZIAŁ DEPOZYTOWY
uskutecznia s,ię pod najp, ̂ ystępniejszymi waru.i- przyjmuje wkładki n? rachunek bieżący od i  Oi1 
kami i udziela wszelkich irmacyi co do pe- b or. począwszy, wydaje na wkładki knąieoaki. 
>vnei i korzystnej l o ’  a.pji kapitńłów — Wesel Kwob* do °000 kor wypłaca be* wypo- 
kie anpony I wyługowane papiery warto- wiedaenia.
tioiewe wypłaca się bez potrącenia prowizji Wynalntito zĄ epłatą kwartalną, P^lrsczaj lob rwaną
i kosztów Bem lSną przeglądanie ,un*- SlflW KI DEP0ZVTiWE
rów losów i innych papierów p oddających (SATT5 E P O S IT  ).

jwaniu. w staliwo mcernych o  wyłącznego użytku
Ultezpseeaenie ioB Ó r” przed Stratą z  powodu depozytariusza pod Własnym je JO k iu aem , gdzie W s-  

wv1osowania piecznie i dysk.etnie przechowywać można papiery
wartościowe, dokumenta i kosztowności 

Przedruku nie piacimy. 45

I

70 naczynia R o m a n  i ^ a y ń s k l
poleca najtaniej nowo LWÓW, ul. SOBIESKIEiO 12. 

otworzony m a g a z y n  (za gmachem Banku kupieckiego).
Odpowiedzialny redaktor; f i ‘JuiUław 3)eub Z druki, ni „Sio . a f  of He** TOJ zarządem mtoekre Ooooanka,


